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Bolszewicki upad w granice Polski.
Zbrodnicza akcia sowietów.

N a p a d  voatahy b o ls z e w ic k ie j  n a S t o lp c e .
W A RSZAW A , 

cy z niedzieli na 
ludzi n ap a d ła  na 
rosyjskiej. Sklepy

I. sierpnia. (A. W  ) W  no- 
poniedzia łek  banda ze 100 
Stolpce, w  pobliżu gran icy  
i m ieszkania zrabow ano. A-

tak i  na s ta ro s tw o ,  u rząd  skarbofwjy' i policję 
zosta ły  o d p a r te .  Zdemolowaniu uległy: u rząd  
pocztow y, a p a ra ty  telegraficzne, na stacji ko 
lejowej i budynek  policyjny. Z ab ity  zosta ł  1 
u rzędnik  s ta ro s tw a ,  4 poiicj. w mieście, J  ng 
stacji kolejowiej i 1 te leg raf is ta  na stacji r a n 
ny. Dwóch bandy tów  rannych ujęto. Na miej
sce wyjechał Wojewoda.

O sta tn ie  wiadomości donoszą, że banda zo
s ta ła  otoczona *w okolicy K ołoszw a . .Banda 
broni się* zacięcie. Gześć ■złożona  z 14 ludzi, 
zbiegła do Rqsji. O d b ito  2 wozy i korne Zra
bowane. Na pomoc, wtezwano oddzia ły  wojskowe 
z Nieświeża i Baranowicz.

Kurnitet polityczny R ady ttyiep zbiera się 
dziś 2 razy  -vl zWiązku z napadem

W A R SZ A W A . 4. sierpnia, (tel. w l.)  Ban
dyci otoczyli Stołpce i strzelali z karab inów  
m aszynow ych do  przyby łych  ułanów" z odsie
czą W alk i w sam em  mieście toczyły  się p rz e 
szło godzinę. Dopiero po przybyciu wojska, 
wezWanego telefonem, bandyci ostrzek  ,vuiąc się, 
cofnęli się z m iasta . W  pościgu b ra ły  udział 
oddziały  'wojska i policji.

W A R SZ A W A . 4. sierpnia. (Pat.)  M inister
stw o sp ra w 1 wewn, o t rz y m a ło  dziś rano z wo
jew ó d z tw a  now ogrodzk iego  wiadom ość o nie
zw ykle  zuchw ałym  napadzie bamjy dyw ersyj
nej na miasto Stolpce. W e d łu g  spraw ozdama 
przebieg zajścia był nas tępujący .

Dnia 4. s ierpnia  b r. o godz. 4. w  n o c /  
oddzia ł  dyw ersy jny  !wt sile i00 ludzi d o k o 
n a ł  napadu  na Stołpce, pos ługu jąc  się k a r a 
binami maszynojijyiini 1 [granatami. N apas tn icy  
zaa takow ali  starostwfo, kom endę pow ia tow ą 
policji, posterunek  policji m iejsk ie j ,  stację k o 
lejowa., u rząd  p o cz to w y ' kasę  skarbow ą, a- 
r e s / t > m ie jsk ie j‘oraz s ze reg  p ryw atnych  m ie
szkań . A taki na s ta ro s tw o ,  kasę  skarb o w ą i 
p o s te ru n ek  policji m iejskiej odparli u rz ę d n i

cy i policjanci, n a to m ias t  u rząd  pocztow y zo
s ta ł  zrabowany., lokal policji pow iatow ej zde
molowany, jak  rów hież s tac ja  kolejowa, przy- 
czem rozbito  a p a ra t  telegraficzny i z rabow ano 
liczne s k ła d y  i dom y prywiatng. W  potyczce 
zginął jeden, u rzędhik  s ta ro s tw a  i siedmiu p o 
licjantów nad to  odniósł ranjy te legrafis ta  na 
stacji. U jęto dwóch napas tn ików , z k tó ry c h  
jeden jest ranny. N apad  t rw a ł  p rzesz ło  g o 
dzinę. Podczas napadu, miasto  było obstaw ione 
naokó ł  p rzez  posterunki bandy. U łani wjeż
dżający do m ias ta  zostali jmwitani p rzez  na
pastników ogniem karabinów- maszydjowyeh. 
Po napadzicy napastnicy, w śró d  k tó ry ch  wielu 
było w pikelhaubach  boisz yyH dcJi  sk ierow a
li się ku  granicy  o s t rzd iw u jąc  się W. pościgu, 
k tó ry  naw iązał k o n ta k t  z o d d z ia łem  dyw ersyj
nym biorą udzia ł  s tacjonowane w okolicy od 
dzia ły  wMjska i policji. Dotychczas p rzew ie
ziono do Stolpiec dwie łu ry  z rabowana ch rze
czy i p rzy p ro w ad zo n o  sześć konj. Pościg t rw a  
W'i dalszym  ciągu. Po o trzym an iu  po\vjyższego 
spraw ozdania w yznaczy ł m inister sp ra w  we
w nętrznych, wl zas tęps tw ie  nieobeen(ego p re
zesa m inistrów  na godzinę 13 żebranie kom iie -  
tu  politycznego ministrów . Jest spodziewanie 
o trzym anie  bliższych szczegułówj o  njąpadzie.

W A R S Z A W A  4. sierpnia. (P a t.)  W  zwią
zku  z napadem  na Stołpce. wyjaśnia się w 
dalszym  ciągu, ż.e napadający  przerwali po
łączenia telefoniczne S tolpiec z posteruUkarni 
granicznymi i sąsiedniemu miejscowościami.

W szystk ie  w ład ze  wjajskrwe, s ta ros tow ie  
w szystkich powiatowy oraz  sąsiednie w ojew ódz
tw a  są powiadomione. N a całym terenie woje
w ó d z tw a  jest w szy s tk o  w  ostrem  pogotowou. 
Wojewtoda w yjechał do Stołpiec. O gólne kie- 
rownictwfo akcji pościgowej o b ją ł  d owo dc a 
IX,. b ry g a d y  jazdy. W ojew oda wy jechał w  to 
w a rzy s tw ie  w ład z  sądowych. Wedle telefoni
cznych informacji kom en d y  policji w  Nieświe
żu bandy są otoczone w1 okolicy Kolosy (w a i 
w a łk a  z. nimi t rw a .  Część bandy w liczbie 15 o- 
sób, p rzek ro czy ła  granicę sowiecką.

Dzisiaj o g o d z  6.40 p iz e d  dworcem wscho
dnim na P rad ze

ZD A R Z Y Ł A  SIE K A T A ST R O F A  K O LE
JO W A

z pociągiem osobowym, nadchodzącym  ze Sjey 
dlec do W arszaw y. Powiodem k a ta s t ro fy  było 
zderzenie się parow ozu  mancW rowego z po
w yższym  pociągiem, w sk u tek  czego oprocz pa
row ozu u leg ł zd ruzgo tan iu  w-jagon bagażow y, 
oraz  w ag o n  trzeciej klasy, leżący za w ag o 
nem bagażow ym  Pisma podają listę ofiar, z a 
w ierającą około  40 osób w śró d  k tó rych  c/.te- 
jpy są ciężko ranni, re sz ta  zaś Iz.ej. M aszyni
s ta  p a ro w o /u  m anew row ego  zm ar ł  w ,ą /n i ta h i  
W  zwią/.ku z k a ta s t ro fą  a re sz to w a ły  w ładze 
sygnalistę, u s taw iacza . dwóch zwrotniczych, 
sygnalistę, us taw iacza i dwóch zwwotmiczych.

A n t y k o m u n i s ty c z n i  d em an sf raD jg .

PARYŻ 4. sierpnia. (P a t.)  Z Saint (Juen- 
tin donoszą, żc komuniści tąmtejsi zwołali n|a 
niedzielę wielkie zgrom adzenie , na k tó rm  
miał w ygłosić  róU nicż przemówienie pose ł n ie
miecki Schwartz. P rzed  lokalenł z-ebrał się t łu m  
oko ło  trzech tysięcy ludzi, p ro testu jąc  g w a ł 
townie przeciw' obecności posła niem ieckiego 
i przeciw1 odbyciu zgrom adzen ia  kom unistycz
nego. P osła  Śchw artza  oraz  przew ódcę k o 
m unistów  Safin.a w: chwali przybycia na zg ro 
madzenie powitał t łu m  o k rz y k am i -,ngech ży 
je Francja , precz z Niem cam i". T łu m  nie do p u 
ścił do zg rom adzen ia  . po odśpiewaniu M ar-  
si Ijanki rozszedł się spokojnie.

Zgon lózefa-rionrada K o ru ik w sfclego.
LON D Y N . 4. sierpnia. (P a t.)  W czoraj . buiry Jó ze f  Konrad Korzeniowski, jeden z m j -  

z m a r ł  nag le  w e w łasnep  willi w okolicy  C an ter-1  w iększych  p isa rzy  sWiata.

Ogroitina katastrofa kolejowa pod Warszawą
40 ofiar.

sierpnia. (A. W )  D ziś,  i wagon osobiwAy 111 k t  50 osób  jest po turbo-W A R SZ A W A . 4 
r a n o  w| pobliżu d*worca wscli. zd e rzy ł  się po
ciąg  osobowjy idący z Siedlec z manew rującym 
p a row ozem . Z o s ta ły  rozbite pa ro w ó z , tender,

wanych.
W A R SZ A W A . 4. sierpnia. (P a t .)  Dzienniki 

d o n o s z ą :

W dbrome jpyKa Gfszyrfei?®.
O LSZTY N . 4. sierpnia. (A. W.) „Gazeta 

O lsz t .11 pisze z racji a r ty k u łu  „D eutsche R und
schau in Polen“ o prześladow-aniach szkól nie
mieckich w Polsce:

,Ni^ m am y ani jednej szko ły  polsk ie j,  arn 
jednej godziny nauki ję z y k a  polsk iego  np W a r  
mji i ba M a /u ra c h .y  pom imo telgo,; że re k to r  
Ruchtz oświadcza publicznie w „Lebrer Ztg . 
f. O st.-  u W e stp reu ssen “ . że w byłych dziel
nicach plebiscytowych 80 proc. ludności to Po
lacy. Nic many, ani jednej szlcoły polskiej, 
ani 'jednej godziny języ k a  ojczystego  w szko
łach pomimo fa k tu ,  że członek za rząd u  w ro 
giego P o lakom  „H p iam tasd ien s t i r1. r e k to r  
Funk  w Olsztynie  napisa ł  w broszurze  p rze 
znaczonej do' u ż y tk u  szkól w Olsztynie, że ufa 
wioskach w arm ińsk ich  i m azursk ich  jest „die 
polmsche Sprache v e rh e rrsch en d ‘ł,  Przeciwnię 
Wj „L chrer Z tg  “ chełpią się nauczyciele, że 
w alczą przeciw ko mowie o j c y s t e j  dzieci na 
szYch kvp s 7koie.
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—  Przykład amerykański.
D l i c  zsejjo S t a n y  Z j e d n o c z o n e  G y c a n i c z ^ j ą  p r i y { » 7 d  e m i g r a n t o m ’ i  j a k  w a ł c z a

z  b e z r o b o c i e m ?
Napisał poseł Dr, Herman Diamand.

Dziennikarz Heiuz Donk ogłasza w „Neue hkeiej gudzących się i na obczyźnie t a  płace, obniżające 
swej wzraoił y o powodach zakazu _ stopę życiową tubylczego robotnika, Zakaz hnigra-

'c ji dotknął najsilniej Włochy, Słowian południo
wych i Polskę

„Musimy staczać ciężkie walki, riąguię p. Da- 
v7is, by zapewnić naszym robotnikom pracę. Wiele 
przedsiębiorstw pracuje 3 i pół dr.ia w tygodniu,, 
natomiast robotu k zarabia 7 dolarów (3G zi.) dzien
nie, może więc rodzina robotnicza wyżyć z zarobku 
połowy tygodnia. Głównie zwracamy uwagę na mi
nimum egzestencji i walka skierowana jest na usta
lenie płac minimalnych.

Nieaety, nie obejdzie się bez strajków, póki 
znajdują się przedsiębiorcy, którzy nakładają robo 
tnikom nieznośne warunki pracy i póki znajdują 
się robotnicy, którzy żądają więcej, niż przedsię
biorstwo płacić może. W tych wypadkach nie po
mogą interwencje rządu, jeno układy między przed
siębiorcą i rob tnikami i wzajemna wyrozmirułcść 
może duprowadzić do wyrównania różnic".

P. Daeis dalej rozwija swoje plany co do wpły
wania na stosunek robotnika do przedsiębiorcy 
drogą wychowania i wzajemnego poznania szcze
gółowego warunków bytu, widzi już teraz znaczny 
postęp i liczy, że obie strony poznają, że me są 
przeciwnikami, lecz prowadzą wspólną grę.

Presse" treść swej rw.mowy o powodach zakazu 
imigracji z p James I. Davisem, ministrem pracy 
(Secretary cf lab aur) Startów Zjednoczonych.

Sprawa la dotyka proletariat polski bardzo do
tkliwie obchodzi bardzo całą Polskę, dlatego pra
gniemy zaznajomić czytelników z poglądami amery
kańskiego ministra. Już  pierwsze uwagi p. Davisa 
wyróżniają się dodatnio w porównaniu ze stanowi
skiem naszego Rządu wobec bezrobocia w Po sce. 
Rząd amerykański stara się o podwyższenie ptacy 
roboczej do tego stopnia, by rodzina robotnicza 
przy 3 i pól dniowej pracy w tygodniu wyżyć 
mogła. P. Davis, który sam długi czas był robo
tnik,em i na w łasrnej skórze doznał bolesnych skut
ków bezrobocia, nic jest socjalistą, przeciwnie, całą 
istotą swoją stoi na gruncie kapitalistycznego ustro
ju, głęboko wierzy w możliwość harmoi ji klas, ale 
jakże różni s ę  od naszych lewiałhnow- drogami, 
któremi dąży do swych celów !

Porluchajmy, co mówi amerykański minister 
pra’ y :

„Należy wziąć pod rozwagę, że nasz przemysł 
stalowy w ciągu iO miesięcy zaspokaja całe zapo- 
tizebowanie naszego państwa, przemysł włókienni
czy w {j'mió3iącatb, przemysł obuwiowy w 6-cśu 
miesiącach, cóż dopiero przemysł górniczy i wę
glowy, który zaspokaja nasze potrzeby w ciągu 2 
i pól dnia, w tygodniu. Z tego punktu w dzeuia za
pewnienia bytu 40 miljonora robotników w Stanach 
Zjednocz, jest probłeinaieat bhtdżo trudnym i uwa
żam za wyłączone, by podaż ptacy zniosła obcią
żenie nieograniczone] imigracji. Przed pierwszą 
ustawą, ograniczającą imigrację d i  Ameryk1 przy
jeżdżało do Stanów Zjednoczonych rocznie przeszło 
miljon judzi i to z państw, w których handel 
i przemysł się załamał, o bardzo niskiej stopie ży 
ciowej, bez p.równania n ższej od stopy życiowej 
robotnika ainerykaćsk ego. Imigranci ci wypowie
dzieli amerykańskiemu robotnikowi nieubłaganą 
walkę konkurencyjną, obniżali place robotnicze i po
większali bezrobocie. Zakazy wyjazdu uie tyczą 
się tych robotników europejskich, którzy mają 
pewre wymagania i nie działają szkodliwie na targ 
pracy".

Zakaz imigracji rzeczywiście dotkną! najbar
dziej kraje analfabetów, o organizacjach zawodo

Poglądy p. Davisa co do rozwoju stosunku 
pracy do kapitału polegają na iście amerykańskiej 
nieznajomości praw rozwoju kapitalistycznego ustroju 
i warunków, uniemożliwiających ową utęsknioną 
harmonię między pracą a kapitałem, wobec ogrom
nej prze* agi interesów' sprzecznych nad interesami 
wspólnemi. Życie wogóle, niestety, sielanką nie jest 
a szczególnie „współżycie" kapitału z pracą.

Dążenie p Davisa do haruionji klas ma pewne 
moralne uzasadnienie w dążności zapewnienia ro 
botnikowi dochodów, zapewniającyh jemu i jego ro
dzinie dostatni kulturalny byt, a p-zemysłowi od
biorcę o znacznej sile konsumcyjnej. Poanas wiel
kiego Kryzysu gospodarczego w Stan. Zjędn, zgodzono 
się na takie podwyższenie piać robotniczych, ry  ro
bo nicy mogli zakupować kawałki ziemi, budować 
damki kupować auta, ubrać się i urządzić mieszka
nie dostatnio. Czym to zrozumiałemi marzenia p, 
Davisa, ule poukreśia bardzo silnie koutrant po
między naszą polityką społeczną a amerykańską. 
Nasi przedstawiciele kapitalizmu w rządzie i poza 
rządem jedyne zbawienie widzą w przedłużeniu czasu 
pracy, w obniżaniu płacy roboczej, zmniejszaniu siły 
nafrywczej robotnika i urzędnika, w obniżeniu ich stopy 
życiowej. Toteż, gdy słyszymy, że przedsiębiorstwa 
w7yrobu stali pełnej pracy mają aż przez 10 m ie
sięcy w roku, a przemysł włókienniczy 8 miesięcy 
pełnej pracy dla wewnętrznego zapotrzebowania, 
to pełni zazdrości patrzymy na szczęśliwe kraje za 
oceanem, a cóż dopiero, gdy pomyślimy, że nieukwa- 
muowany robotnik ainerykańsbi zarabia ty le  dziennie 
ca w Polsce robotnik ^kwalifikowany przez cały ty 
dzień, wraz z niedzielą.

Osn. SikorsKi znowu skory.
WARSZAWA, i. 3. "A W . .K u r j e r  Poranny ' do

nosi. żc stan zdrowia gen. Sikorskiego pogorszy) się, 
o.slalnio, /. powodu prm lw czesnego opuszczeniu łóżku 
i masy zajęć Gtti. Sikoiskiego zastępuje gen. /W ierz
chowski.

Zgon Fr Nowodworskiego.
WAliSZAWA. I. 8. JAW). W nocy  z soboty m  

niedzielę zm arł w W arszawie pierwszy prezes Sądu 
Najwyższego ł<rauciszck Nowodworski. bvły poseł do 
Diuny rosyjski’-].

7V

Międzynarodowy kongres murzynów.
W1 ] j-.DF.Ń, 3. 8. (Pat.;. 7, Jjj. .Jorku donoszą,. że od

bywa się tam óbecuje między narodowy kungres nui- 
wych, me obejmujących emigrantów wiejskich, zno - ' rzyuów z Pnłego świata, przy udziale około 1000 dek- 
szących milcząco wszelką brutalność kapitaliszyczną, galów z Ameryki, ładji i Vhyki. Przewodniczącym; 
przyzwyczajonych do nędznego żywota w domu, kongresu jest Gawey.

Beiow^i HQi!^nisfyo?nL
Agencja \a is o v ia  donos 
Jak się dowiadujonry z dobrze pointormov, anvd i 

/ródei. komuniści przystąpili do tworzenia po fabry
kach bojówek, klo.re otrzym ały nazwę „obfonu cżynu' ■ 
Według sacmatu organizacyjnego każde koło obro
ny czynu1' nie może mieć więcej ponłtd 6 członków,. 
Jp.rzyezejn poszczególne koła nie mogą nic przeefsię- 
hrać na własną rękę. 01fcona czynu jc.st organizaoją 
konspiracyjną przyte-m m a instrukcję rugować szcze
gólnie z fabryk członków P P S , którzy są według ko
munistów najniebezpieczniejszym i dla pieli wrogami. 
Przy przyjm owaniu do kół obrony czynu pierw szeń
stw o m ają kaw alerow ie i wojskowo wyszkoleni.

PiCrwsży występ „obronę c z \m i“ był na niedziel
nym  wiecu robotniczym w W arszawie.

Siyiaisle  Jziennih ń w m j.
A N T O N I C Z E C H O W

Opowieść nieznajomego
(Metamorfoza rewolucjonisty).

Z. rosyjskiego p rze łoży ł  

Jan P a ra n d o w s k i
# f
D rug i gość Kukuszkin, yzeczyW isty radca 

stanu, z młodszych, by ł W zrostu  nieVieikieg>o, 
o nieprzyjemnym 'Wyglądzie, jaki nadaw'ało mu 
połączenie t łu s teg o ,  o ty łego  tu łowia, z małem, 
chudem oblic/ejm Jego 'Strzyżone wąsy, czy
niły wrażenie, przyklejonych. M iał sposób za 
chowania się jaszczurk i me (wchodził, ale w pe l-  
zał, s tawiając m a łe  kroczki, za tacza jąc  się i 
chiehod/.ąc, a w ‘Uśmiechu szczerzył zęby.

Był urzędnikiem  do specjalnych poruczeń 
przy  kimś t am i mimo, że o t rz y m y w a ł  cłużą 
pensję — njc nie robił, szczególnie jtj lecie, 
k i e d y  wynajdoiwfano dla niego rozm aite1 w y 
jazdy. Był to k a r jć ro w icz  nie do szpiku kości, 
fe.cz głębiej, do osta tn ie j  kropli k rw i i przy- 
tem  Karjerowie., pospolity , nieufny7 w  swoje 
siły. Za jakiś  k rzy ży k  zagraniczny lub za to, 
że !wjydrukowianó! w  gazetacly że b ra ł  uazia ł 
w: jakie ,ś-uroczystości Wjra. z innerm wysokie,mi 
osobistościami, gotowi poniżać się, p rosić  schle
biać, obiecyw ać Z tchó rzos tw a schlebiał O r-  
łowoiwfi i 'P iekarsk iem u, albowiem uw aża ł  ich 
za ludzi silnych, schlebiał Poli i mnje datego, 
ze s łużyliśm y u w p ły w o w e g o  człowieka

Kiedy pom agałem  mu zdejmować futro, 
śm iał „ię i pytał m nie: — Stefanie, czy jesteś 
żonaty ? — poczem zas tęp o w ały  płaskie J o -  
wicipy — oznaka .szczególnej dla mnie ła s k a 
wości. ‘ i

Podczas rozm ow y o kobietach, Kukuszkin 
s ta ra ł  się wjydae w yrafinow anym  ro zp u s tn i
kiem. Jest to  powszechny objaw. Niąjeden rzę- 
czyW-isty ra d c a  s tan u  z m łodszych zadaw;alnj,a 
się pieszczotami swiojej kuchark i lub jak ie jś  
nieszczęśliwej, 'chodzące j po  .N ew sk im , ale po
słuchajcie .go, to  się dowiecie, że pochłonął 
wszelkie Wfystępki W schodu i Zachodu. jest 
honorowym  człon,kie.m dziesięciu tajnych sto- 
wiar/ysfc.cfi i policja zWractt nań baczną uwagę. 
Kukuszkin k łam a ł  bezw stydnie i nietyfe mu 
wierzono ile puszczona  mimo uszu jego b re 
dnie.

Trzecim gosęiąm był G m / in ,  syn szan o w a
nego i liczonego generała ,  rówieśmik Orłowja, 
długoiwłofsły i k ró tk o w zro czn y ,  w złotych o k u 
larach Przypom inam  sobie jego długie, bi'acfe 
ęalce, jakby pianisty. M iał w całej swej po
staci coś z m u zy k an ta  w ir tu o za .  T ak ie  f igury  
s.ą w ork ies trze  pierwiszym. Skrzypkami. — 
K aszla ł i 'c ierpiał na migrenę, Wogóle zdawjaJ 
się być chorym i s łabow itym . P r alwjJo.nodo
bnie ,W| dom u rozbierali  go  i ubierali. j'ak 
d/iccko. Miał żonę m ałą ,  z pom arszc /oną  tw hj 
. / ą ,  ba rdzo  zazdrosną  i pięcioro chudziutkich 
dzieci. Żoną „zdradzał, dzieci kochał ty lk o  wte- 
cly, g d y  je widział, wjogóle zaś był obojętn-un 
dta rodziny i ż a r to w a ł  z niej. Bvł leiuwly aż

do zupełnego  zapomnienia o sobie i płyufił z 
biegiem niewiadomo ck.kąd i poco. G d z ie  go 
p row adzono, tam  szedł. (

Zwyczajnie goście schodzili się około  dzie
siątej. G rali  w  gabinecie Orluw-a w k a r ty ,  ja  
zaś i Pola pocłau aliśmy im herbatę .  T u  do
piero mogłęm, poznać słodycz życia lokajskiego. 
b tać  w ciągu cz terech lub pięciu godzin kolo  
drzwi, jtilnoWać, żeby nje by ło  próżnych szk la 
nek. zmiertjać popielniczki, podb iegać  do stołu, 
aby podtiieść k re d k ę  lub k a r tę  przedewlszyst- 
kiem zaś stać, czekać, u w a la ć  i nię m i c  .anj 
p rzem ów ić, ani zakaszlać, anj uśmiechnąć sic, 
to w szy s tk o  — zapewniam w as — jest cięższe 
od najniieznosaiejszej p racy  chłopskiej. N iegdyś 
s ta łem  na warcie  jtrzez cz te ry  godziny' w wie
trzne , zimowe noce i ufwiążam, że to  o wiele 
lżej i przyjem niej.

G ra  w k a r ty  tr.wlała do drugiej, czasem 
do trzeciej, poczem przec iąga jąc  znużone człon
ki — szli wszyscy do jadalni na kolację. P rzy  
stole rozm ow y, łfeczątek by ł  zwykłe ta k i :  O r-  
łov ze śnuejącemi się oczyma opow iada ł  o 
jakimś znajom ym , o n iedaw no przeczytanej 
książce, o nowem mijanojwianiu itp. Ironia O r 
łow a i iGgio to w arzy szy  nie m ia ła  granjic i nie 
oszczędzała  niczego, ani nikogo. Mówili o reli- 
gji '— iron ja, o filozofii — .ronja, o s.ensi.e i ;c,e- 
laz.h życia irotija, jeśli d o ty k an e  kw estji  
ludu — iron ja.

(C. d. n.)
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"rzec-w zamachowi na cz&s pracjf.
Interpeipcja po»ów KIudu Z. P. P. S. da pans prwyderua ministrów.

Dnia 18. lip.ca 1924 ,r. p. m in is ter  p racy w y 
dał rozporządzenie, mocą k tó reg o  zezwoli! 
p rzedsięb iorcom  ‘górnośląsk im , nLa p rzed łuże
nie czasu p racy  robotn ikom  we W szystkich hu
tach do 10 godzin na dobę

P rzez  wjykonanie pdwfyzszego rozporzą
dzenia r z ą d  b e /  ogrodek  s taną ł po ' .stronie 
wielkiego k a p i ta łu  górnośląsk iego  i stwforzył 
tej k lasy  robotniczej w PoF/c-e, dla rozw oju  pol
skiego p rzem ysłu , w reszcie d la  robo tn ików ’ in
nych krajów .

Rozporządzeni^ ' 'powyższe cibrew twłer- 
jak najpow ażniejsze  niebezpieczeństw'o dla ca- 
dzeniom p. minastra pracy, nie zos ta ło  podyk- 
tow anc wizglęaami rzeczowemu i nie może też 
w niczem przyczynić się do uzdroiwiienia s to 
sunków  w hutnictwie. Wedle /godnych  opi- 
nji wszystkich fachowców', robocizna w p ro 
dukcji że laza  o d g ry w a  naunnie/.szą rolę z po- 
ś n k i  wszystkich czynników, składających  się 
na w łasny k o s / t  prodlik tji  i wynosi iSajwyżćj 
15 proc o g ó ln jch  kosztów . Przedłużenie, cza
su p racy  o 2 godziny  dziennie, c/vli o 25 prc. 
do tychczasow ego czasu p racy  — może w  naj
lepszym razie obniżyć ko sz t  wl.mny zelaza o 
ł proc., Czyli o 7 zł. na 1 tonie, co iprz.y różnicy 

pom iędzy  ceną polską a niemiecką w ynoszą
cej 55 zł., lub czeską wynoszącej 62 zł., n c  
m oże nadać zdolności konkurórpyjnej żelazu 
polskiem u, me może prze to  usunąć obec
nego k ryzysu ,  jak rozporządzeniu  swem za
powiada p. m inister Darofwkki. F i  la  ten u- 
Fznała równiefż komisja, 'wysłana do zbadania 
stosunków produkcji n,a O. ŚląśMi, g d y ż  p rz e 
wodniczący jejł p. inż. W idom ski oświadczył 
na  konferencji publicznie, że sam o p rzeo łu że -  
nie czasu pracy /cnnjtem komisji na z,miane 
położenia  p rzem ysłu  żelaznego na (i. Śląsku 
nie w p ły n ie

W  takich w a ru n k ach  rozporządzen ie  p. 
m inislra  p racy  uw ażać m usimy wyłącznie za 
b ru ta lny  zamach na p raw a  robotnicze1, — za 
mach p o d y k to w an y  jedynie obawą pi zed za 
powiedzianym te rro rem  ze strony  p rz em y s ło w 
ców' górnośląsk ich , k tó rz y  przedłużenia  cza
su pracy po trzebow ali  nie dla zapewnienia by 
tu  w ła s m m  przedśięb io rs tw om , lecz dla u 'rzy~ 
mania if) godzin, czasu  p racy  w '.Niem
czech.

N ajlepszym  dowodem tego jes t  fak t ,  że 
akcję za przedłużeniem  p racy  na O. Śląsku 
prow atf/.rl i p r r W a d  d niejaki p, dyr. firenccke 
znany reakcjonista i nac jonalis ta  niemiecki 
k tó re g o  \\t oficjalnych k o m u n ik a tach  p rasa  
niemiecka, w ykazuje  w czasie obecnie w y k o -  
ny i ać się mającej międzynarodowfej kontroli 
nad p rodukcją  wojenną w Niemczech, jak o  
męża zaufania g ó rnoś ląsk iego  przem ysłu  nie
mieckiego do spraw rozbrojenia. Nie w1 inte
resie p ań s tw a  więc; i p rzem ysłu  polskiego, lecz 
jedynie w interesie nac jonalistycznego i uspo
sobionego w rogo , za rów no  do Pi Iski jak i ció 
Pnicmieckiej k la sy  rob.otnjcz.ej — k ap i ta łu  nie
mieckiego p. Brenecke w \ m ó g ł  ną. polskim 
ministrze, p racy wprow ad zenie 10- g o d /i im cgo  
dnia roboczego w hutach  górnośląsk ich .

Pan m inister prac) w brew  oficjalnym za- 
pewnienipm p. p rezyden ta  mmli strefo-1 k tó ry  
kilkakrotniie z t ry b u n y  sejmow,aj i na naradach  
gospoda,rcz) ch oświadczył, źe rząd obecne
go  irstawtóclawjsftwia robotniczego nie zmiem, 
wbrekvi swoim własnjlm zapewnieniom, w y 
g łoszonym  na koiiferencii w spraw ie  bezrobo
cia, że obecny c/.as p racy  w  Polsce pojwinien 
byc bezw zględnie  u trzym any , i że żądania 
przem ysłów IcóW!, w k ie ru n k u  p r/ed łuże iua  
czasu p racy  są nieuzasadnione, w ykonał za 
mach na p o d s taw o w e  pra'wa k lasy  robotniczej 
i p rz e d łu ż y ł  czas p r a c y  robotn ików  na G ó r 
nym Śląsku. W spełnieniu tego ,,n ieu zasad 
nionego żądania p rzem y sło w có w "  — jak 'je 
n iedaw no nazylwał — p. min p racy  poszedł da
lej naw ei,  aniżeli żąd a ła  teg o  w y s łan a  tTą G. 
Ś iask komisja, bo zastosow ał nietylko w; hu 
tach żelaznych, lecz również wj h u tach  cyn
kowych, k tó ry ch  położenie jest zupełnie nor

ma lin o i żadnych specjalnych środnów' nje w y
maga.

P. m inister D arow ski,  nip. bacząc na rze
czowe p o d s taw y  żądania, k tó re  sam przed p a
ru  dnianii n azw ał „n ieu zasaam o n en r" .  nie lia- 
cząc na pow agę rządu , k tó re g o  zobowiązania 
złamai. nie bacząc wreszcie na fak t,  że ten 
sam rząd. bawiącego w! Polsce d y rek to ra  M ię
d zy n aro d o w eg o  Biura P racy  p. A lberta Tho- 
m.a,s‘a zapew niał o u trz )  maniu 8- godznmiggo 
dnia pracy, a delegat rządu  polskiego p. inż. 
Sokal, p rzed  p a ru  tygodniam i dopiero na M ię
dzynarodow ej Konferencji W' G enew ie a ta k o 
w ał w; bardzo  ostrych  słow ach p rz ed s taw i
ciela rząd u  niemieckiego za przedłużenię  cza
su pracy — sam czas p racy  w Polsce p rzed łu 
żył, /.adając tern zdradziecki cios klasie robo t
niczej, d la tego  jedynie, że ta k a  bv ła  wola b a 
ronów w ęglow ych na Q. Śląsku, k tó rz y  w ra - 
nicspelnienia ich woli zagrozjlj  wjaflką i lokau
tem. P rzed  tą  groźbą pochylił g łow ę interes 
Rzeczypospolitej, dla niej narażono na szwank 
najpow ażniejsze problem y by tu  państw;o\ve- 
go w okres ie  najtrudniejszym  rnoże w1 polityce 
Polski Niepodległej, dla niej podeptano p ra w a  
i interes k lasy  robotniczej, o d d a jąc  ją na łUp 
w y zy sk u  kapitalistycznych rek in ó w 1, dla niej 
w reszcie rozpętano  na G. Śląsku  i w ealej Pol
sce walki społeczne, m ogące  zachwiać calem

G roźba p rzedsięb iorców , źe presją : lo
k au tem  zm uszą robotn ików  do p racy  ponad 
8 godzin, a za tem  do prąci  rjiezgodnej z obo- 
wiązmącem us taw odaw stw em  w  Państw ie  lub, 
że w strzym aniem  produkcji zmuszą rząd  do 
zmiany tego  u s taw o d a w s tw a  sp o tk ać  się by 
ła powinna z inną odpowiedzią. Z annas t  speł
niać sprzeczne Z ustaw odaW stwem polskiem  i 
sprzeczne z interesem państw a  żądanie roz
zuchwalonych p rzem y sło w có w  śląskich, rząd 
powinien by ł  zmusić ich uo poszanowani.'’ tych 
ustaw .

Rząd tego  nie zrobił, nie spełnił  więc cią

żącego nań  obowiązku, a W| szczególności nie 
spełnił g c  p. minister pracy, k tó ry  już z n a tu 
ry  sw ego  u rzęd u  poiwółany był do w y k o n a ją  
ustawą i db obrony in(tęresó|w| p racy  — inte
re só w  k la sy  robotniczej.

Rozporządzeniem sw em  p. muipster p ra 
cy n a ru szy ł  m ety lko  prawla "klasy robotniczej, 
lecz p o d k o p a ł  pow agę rz ąd u  polskiego na wte- 
botniczego t  rozporządzeniem p. tnjn istra  p r a 
li nątrf/ i e tw m ąrrz, w yw ołu jąc  w  k ra ju  i z a 
granicą njeufnosć d b  Ptajb ar dziej uroczystych 
jego przyrzeczeń,'-a ipaństwiot naraził  n,a na jpo
ważniejsze niebezpieczeństw!}, w:y 'wdłując w o- 
bccnym m,omen|Cie wiąlld strejkofwć na G ó r 
nym Śląsku, a w! całej Polsce słuszne w zbu
rzenie k lasy  robotniczej, zdecydowanej do or 
s t a tk a  bronić swych zd oby tych  p ra w : do 8- g o 
dzinnego dnia pracy,

W obec rego- podpisani zapytu ją  :
1. Jak  p. prczydbnt m inistrów  p o g o d z i  

sw e oficjalne deklaracje  co do u trzym an ia  bez 
zmiany do tychczasow ego  u s taw o d a w s tw a  ro 
dy z dnia 18. lipca b r. ?

2. C zy p. p re z y a e m  g o tó w  jest — udzie
lając dymisji p m in is trow i Darow slcicm u — u- 
t rzy m a ć  nadal w; mocy swe dotychczasow e de
k larac je  co do nie pogarszan ia  obecnie obo
wiązującego ustajwlodawstw a robotniczego, a w 
szczególności u s ta w y  O' 8- godzinnym  tfrfih ora- 
cy ?

3. G ry  p. p rezyden t gotów: jest cofnąć 
niezgodne ze sw em i deklaracjam i ro/.porzadze- 
r/ądv.ając'e przedłużenie czasu pracy w: fiutach 
nie p. mig. prac,} z dhia 18. lipca 1024 r., za- 
na G. Śląsku do 10 godzin  na dobe ?

4 Go p. p rezyden t  m in is trów 1 zamierza 
zrobię, by uchronić robo tn ików 1 .G". Ś ląska pjrzed 
nielegalnym W yzyskiyn , ze s trony  g ó r t / i ś lą -  
skich przemysłów,ic-ów', a robotn ików  w reszcie 
Polski, p rzed  podobnym i zamacham i nLa ich u- 
stawoiwe p raw o  do 40- godzinnego tygodnia 
pracy' ?

Odpowiedz prezyd. ministrów p. Grabskiego.
Inlc‘ijzc’Irtcjc zwrócone są do mnie. dlatego ja daję 

odpowiedz i na razie , udzielam krótkiego wyjaśnienia 
Obszerniejsza odpowiedz będzie przez Rząd .sformuło
wana oczywiście po bliższem zaslanowieniii się nad 
iwszyslkiemi tak liczne.mi szczegółami poniszonem i w 
lyeili inlei pelacjach. W yjaśnienie je-si następujące: 

Rozporządzenie m inislra pracy, lopusxe.zaja.ee |Q- 
igodziimy dzień pracy w hutnictw ie tylko na Górnym 
Śląsku i lylko na okres .'> miesięcy nie zmienia zasa
dniczego Manowiska Hządu. polegającego na le;m by 
julrzynńić w  PolseSky całości zdobycze socjahie wanslw 
pracujących. Rozjiorządfefnie lo .jcsl proslym  wynikiem' 
m u .  że po niemieckie] sironic od pól roku istnieje, 
‘w szerszy<Si jeszcze grauieaeb 10-gotlzinny dzień pra
cy. Rllos na lekric-y: Go to znaczy? To spfizmai). W 
isiwoim czadie Rząd Polski pTOlestowal w Lidze Naro
dów przeciw tana 11 slanowi rzeczy w Niemezecii, wi
dząc v nim  nawet niebezpieczeństwo międzynarodowe. 
Niestety Międzynarodowe Biura Pracy nie potrafiło 
w płynąć na Niemcy, by wróciły na drogę szanowania 
jzdobyczy aicjalnych. jestem  przekonany, żc w Polsce

polralim y m im o wszystko te zdobycze zachować. Zwra- 
I eain uwagę, że to nie jest lylko na trzy miesiące, ale 
, jna Górnym Śląsku chwilowo wytworzyła się wyjątko
wo trudna sytuacja i na. .razie nie było rzeczą możli
w ą rachować na utrzym anie w ruchu hutnictwa ina
czej, jak przez ujiodobnienio w arunków  jiraąy u nasi 
do tych. jakie są pozn granicą niemiecką, f) ileby tam 
przywrócono 8-godzmny dz.itm jiraey, to u nas to prze
dłużanie zostanie natyjehmiasf cofnięte, nawet 
uptywe-m 3 m iesięcy. O rozszerzeniu tych zezwoleń u a 
rt >zfę Państwa niema mowy.

Proszę to przyjąć jako stanow cze nasze ośw iaucze- 
uie Polska będzie nadal siata na straży zdobyczy so
cjalnych robotników, a przeciw naruszeniu ich przez 
Niemcy jeszcze raz bardzo silnie na terenie Ligi. Na- 
yodoów zajn-otestuje.

W niosek tow. Garlickiego o otw aicie dyskusji nad 
tą odbowiealzią rządu zoslat odrzucony większością kil
ku gtosÓT, przeciw glosowała ehjena. ebadew  prze
ważnie nie byli obecni w sali.

Krwawa niedziela w Warszawie.
K o m u n iści  s p r o w o b o w ? ! !  k r w a w e  z a jś c ie .

WARS/AM A, 3. S. Pat.). P. P S. zwoiala dziś 
do sali tealru powszechnego wiec w sprawie bezrobocia 
i 8-godzinnego dnia praey. N i wiec ten jn 'x\byla liuzua 
grujia kom unistów  w zam iai‘*e propagowania bascl ko
nni instycznycb. PPS. nie chciała dopuśc.-ió do gł«su 
przcwórlców kom unislyeznycli i przemocą usuwada ich 
ze sali obrad. W nastęjislwic lego przyszdo di’ cz\n- 
nych starć między konum islanii, a PPS. Komunista 
Biały rme.il się. z nożem na członków PPS., a zra
niwszy jerlnego z nieb począł uciekać. Inni kom uniści 
idąc w1 sukurs Białemu poczęli strzelać, mimo, że po
licja bezpośrednio in!envenjowala. Komunista Biały, 
k tórem u kula przeszyła płuca, przewieziony został do

szpitala, gdzie niebawem zm u l. Oprócz Rialego 11 
osób odniosło rany. Poiioja. aresztow ała II osób. N’a 

( w iecu zjawił się także p. Królikowski, klórego usu-. 
nięto ze sali i niedopuszczone do głosu.

WARSŹGWA, i .  8. ( A \ \ ).. N\ iee odbywał się do 
w ieczora. Rezolucje • w ie.cu żądają zniaujeuia rozporzą
dzenia o 8-mio g(.>dz. dniu pracy, ora/, dym isji m in. 
Darow-skicgi}. *. • ' m  - u  i

P rz \k ry  wypadek zdarzył się policji, spieszącej z 
interwencją na wiec. Olo .samochód wiozący 41 poli
cjantów jłezew-róci! się na rogu ulicy. Ws/.yscy wypadli 
na bruk. 10 posterunkowych jest lżej rapnydi,
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REPLRTCAR TEATPT MIEJSKIEGO WE LWOWIE-
W terclu o gddz. 7.30 »iecz- „Nauczycielka (Ga#fr 

występ Ireny Solskiej).
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Nauczycielka . (Gosc- 

występ [reny.-Solskiej).
'•Czwartek, o godz. 7.30 wiec z. „Świecznik (Gośc. 

występ Iren} Solskiej).
Piątek, o  godz. 7.30 v iecz. „Świecznik (Gośc. 

występ Ireny S«iskiej).
— USJ —

BAŁA TEATRU „BAGĄTELĄJE ul. Rejtana.
T eatr satyryczny „Zdechły koi ‘ Początek o godz.

9-tej w. Przedsprzedaż biletów w składzie nu t Sey-
fartha ul. Akademicka.

   » • • •• • • •

TEATP, ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL.
ul Jagiellońska L. 11 

Gościnne występy W arszawskiego Żyd. Teatru Arty
stycznego pod rez. Zygmunta I urkowa.
W torek, o Igojdz 7.30 Wioez 1 owje Paeheiarz .
Środa, o godz. 7.30 Wierz. „Towje Paeheiarz
Czwartek, o godz. 7.30 wieez. „Towje Pachciarz“- 

 :2L3—1
CYRK A. KORNACKIEGO — KOPF.RNJT Y 33. 

NADZWYCZAJNA SENZACJĄ! ŻyWy trup. czyli 
człowiek żywcem pogrzebany w głębokości 3 milrów 
gdzie przebywać będzie 15—20 m inut oraz w icle in
nych atrakcji.

KURSA PRZYGOTOWAWCZE DO EGZAMINÓW 
WSTĘPNYCH NA POI ITECIINICE LW OW SKIEJ 
urządzane przez Zw. Akad. Ml Zjednoczeniowej. roz
poczynają się dnia 7>. Urn. o godz. 0 rano  w lokalu 
Własnym, Królewska 7. W pisain zgłoszą się tamże. Do
datkowe wpisy do 9. b n i  m iędzy godz. S.30 a 9-lą.

KURSY W \KU I I AKCJI rR /E M  ) SLOW YC1I. 
Akcje miały wczoraj le iidencę wybitnie zwyżkową.

W wolnych Obrolaeli we Lwowie wczoraj płacono: 
dolary do 3.21, kanad. 1.9a— 1.90. kor. ieze.skie do 0 1.3 ’  ̂
leje dó 0.021 tr. franc. do O.ŻilKĘj. Ir. szwajc. 0,90 
do 0.91. funty 22.30- 22 fO 10(1 ivs. rubli w banknolaeh 
a 1011 i .300 do 310 zt.. ziole 20 kor .do 21 90 M0lyeii.

Akcje płacono Cbodorów od 7. Cegielski 0.90, 
Ćmielów 0.90. Oikos I, Pezel 0.20, Pol. Nafly O.tiO. 
Pol. Iow bud. 0 20. Rakszawa 1. Siersza góru. 0.10. 
Tesp. 6.90, Zieleniewski 11.7-3 złotych.

CENY ZBOŻ Na giełdzie zbożowej we Lwowie 
tfpekaUtnci w dalszym ciągu upraw iają zbrodnicze pra
ktyki w kierunku zwyżki cen. W czoraj notowano bez 
transakcji pszenicę do 23. żyto 13—1 LWI. jęczmień
10—12.50, owies 13— 13.30 złotych.

P IJA M  AKADEMICY W uiezlzielę, o godz. 9 -wie
czór ulicy Łyczakowskiej napadli dwaj podchm ieleni 
Akademicy nn spokojnie idących ludzi i wywołali kar 
iŁzemną awanturę, do której wmieszać się musiało aż 
fi policjantów, aby poskromić rozjuszonych młodzień- 
fcćyw. Sprawa skoiiczyła się .sjiisaniem protokołu w IV. 
łi.omisarjaele policji, dokąd też odsyłam y rektoral u ni 
w ersytetu, gdyż aw antura ta będzie m iała jeszcze epi
log w  sąidzie

SJRZALY N \  ULICACH Ali \STĄ. nnloni Czecho
wicz. z W arszawy, na ulicy Orm iańskiej wywołał a- 
wanturę. przyczem slize la ł z .rewolweru. Policja osa
dziła go w areszcie.

PioLr Klim szeregowiec 10 p. p. M  ulicy- Łamanej 
spostrzegł zimnego sobfe idezertera. Ścigając, strzelił 
zia nim, lecz me cilnic. kule bowiem mc dosięgły u- 
caekającego, lecz ugrzęzły w ścianach kiunieni.p i, o- 
dzwiach sklepów ,

UCIECZKA W IĘżN i V ł UMYSŁOWO CtlO ilJ i.O . 
Z aodworza Brygidek przy ul. Kaim ierzowskiej zbiegł 
więzięń W ładysław ilodnar, m ający odsiedzieć kilku
letnie więzienie.

1,7-Ietni Edward Polak, unusłow o chory. zbiegł z 
(domu rodziców, zamieszkałych w Rynku ,kk!  I 17,

NIESZCZĘŚLIW E WYPADKI 17-EInią Warnię 
Bauerównę postrzelił jnzypadkowo brat w policzek,

W łodzim ierz Salo igłosil się w  Pogotowiu ratun
kowe rn z jiostrzidoną ręką.

Leona Baum a przywieziono ze złamań i nogą. zaś 
Józef Nehr zgłosił się za złam aną ręką.

4-letm Józio Wuroel przypadkowo zatruł się le
karstw em

Złośliwy pies Abraham a Groma,cha, zara przy  ul.

Nuickiego 1. I odikiiwic pokąsał Rafała L illtnber.ga. 
Lunę- zworonogi jK>kąsały Asdie Sifmana. Sonię Klei
ner i Annę Mensdi. ' -

Useher V iute.r. izt-źnik nagle zaelmjowal iin uJ. 
Moniuszki. Pogotowie ratunkowe odniozlo go do sz.pi- 
tal i^M arja  JIi!ikowska.4 służąca, nagle zachorowała na 
ul. Szeptyckich, Przechodnie odprowadzili ją do miesz
kania przr tej samej ulicy.

OKNYMI WŁAŻĄ 1 POPEŁNIAJĄ KRADZIEŻE 
Niejaki Brandel. zam ieszkały przy ul- \a b ie la k a  I. U. 
Wyjechał na wywczasy letnie na prowinuję, W łamy
wacze wykorzystali tę okoliczność „ i w nocy na uh. 
poniedziałek okradli lo mieszkanie Jan  Małanicz. m ie
szkający obok. widział jak dwóch włamywaczy stało 
na czaluoh, zaś 'dwóch innych po wycięciu szyby vc- 
,'szło do 'wnętrza. Złodzieje jiq splądrow aniu mieszkania 
-kradli garderobę i bieliznę, z którą zbiegli w  kie
runku Kulparkowa.

Przez oiw arle okno złodzieje dostali się w nocy 
do m ieszkania kupca Piotra Jiereźnickiego prz, pi. 
Slrzeleekiin i skradli -zloty zegarek z łańcuszkiem, 
•ubranie, bieliznę. 6 srebrnych kieliszków i walizę. 
Wartości - 2 "{tysięcy jzfcnydłi.

W nocy (przez okno dostali siej złodzieje do pracz
kam i w realności przy ul. Kościuszki, gdzie skradłij 
kor i bieliznę na szkodę Baltazara WisnicwskiegoC 
wartości 11.3 złotych.

ZA1I U .i l l  S YMOBó.lGZK. Władysław B.. lokaj 
Właściciela dóbr Cieńskiego, w ub. niedzielę oświadczył 
kię o (rękę Zofji Żukowskiej. służącej. Usłyszawszy od- 
ipiowiedż. iż Allen,czas może liczyć-na wzajemność, gdy 
będzie na „posadzie jiząitowej , zmarłe, ił się tein sro
dze- i (W zam iarze samobójczym wypił „porą ilość tru
cizny na plu.Mowy.

> I -letnia Ew., k. ,cierpiąca na rozstrój nerwowy, 
po sprzeczce z mężem i z sąsiadam i w mieszkaniu 
przy i- Dekerta popr/.aeinała sobie nożem  żyły u rąk  
i przebiła sobie oponę brzuszną uż do jelit.

Antom, T.. żebrak, z nędzy usiłował s in ic  się jody
ną, w której były namoczone zapałki łm ia desiferatka, 
.której nazwisko nie zdołano ustalić, zatruła się niezna
ną trucizną. Pogotowie )isłupkowe udzieliło im pomo- 
|cy, zjiśr ,.avio1 ci miczkę .harak iri ‘ iv ś lin ie  groźnym  od
wieziono do .szpitalu.

UGODZONY LEKARSKIM PREPARATEM. Inży
nier d r Y. Piu-eński. przechodząc ulicą Sykstuską, zo
sta ł ugodzony ru tk ą  szklaną, napełnioną kiw ią Imlzką. 
k tó ra  zbiwszy „się obryzgała mu ubraniu Inżynier ów 

yoblicza swą szkodę wskutek zniszczonego uiig-iinia na 
^łotyeii PoHeja ustaliła. ż( nrcpiaral len kłoś wyrzucił 
iprzc okno z (mieszkaniu 'dr. Matyi Eazo-iej, mieszózą- 
oego‘ się na II. j>iętrze kam ienicy pod 1. 37.

W ł \  MANI \  I KH YDZIEŻE. V wozie tram wajo
wym ł D skradziono Jadwidze Zwolińskiej 203 zł.

Ignacemu Korczyńskiemu w reslau racji 'lisz la  
przy pi Akademickim skradziono zegarek, wartości 1(0 
zlolieJ).

Br.oui.sławii Janiszewskiej skradziono w Rynku 
porlfei. zawierający 16 z,ł. i 2 dolary.

Are-sztowumo Mikołaja Bedryłę za kradzież J.30 z,|. 
na szkodę J. Podjazkowskiego. koeljarza z Kutkorza.

'  YPYDI 1’DBiClA I ZRANIENIA Niejaki Mar 
gules w il&ijioiici przy ul. IJełl(\vnej jiod I. 9. poliil 
Bronisława Gorąlewieza, przye.zem ciężko go zranił 
nożem w piety, (poczem zliiegł.

W Poigolowin ralimkowem zgłosił się ilenry^  Kutz. 
rzeżnik. z ranam i n a  lAvnrzy i ręce., Jan Mazur z ra
ną na głowic, P iolr Swilianiewicz z ranam i na głowie 
i Iwarzy. dikołaj Jabłoński, kupicie z. Z am aist\now li 
z liczncani konlnz,jam'i i Maiąa iMiehalska. pointa i- 
konluzjowana im  w arz lj przez mężn, oraz woźnjCft nie1- 
znanego nazwiska z Zainarstynowa, zraniony na twa- 
ł]z y i ręce.

W parku Łyczakowskim nieznani aw anluniicy |K>- 
bili Alinę (iTirniakównę i zranili ją ciężko nożian w 
iplccy. \ a  ni. Piekarskiej Tarteuiz Roman 'ostał kon
tuzjowany przez nocnych awaniurników.

Slam sław  Mirecki w- stanie pijanym  na ul. 29. 
lis topada  uupadl na .siużącę Tacjsijię ilurcutę. którą 
point dotkliwie. Mirc-kie-go 'ąre.szlOAvała policja.

W Pogotowiu ratunkowem udzielono pomocy ofia- 
ioiii poivojemiego zdziczenia.

S /J.R O K  i i- TEMPI-.RAMĘNIY Sletan \VyLriva 
i Siefaii Przysiężny. z Buska, w  stanie pod 'Jun ielon \m  
•wiwyolali wielką aw anturę na ul. Szeptyckich, przyczem 
wybili szyby u okien i uszkodzili drzwi av mieszkaniu 
.Bazylego Kurlibaliji Osadzono icli kkv. areszcie policyj
nym.

W asyla kajno  aresztowała jmlicja za aw antury 
wywołane w kam ienicy przy ul. Kołłątaja.

Józefę Kozielską. W asyla Myehajluka. oraz W il

helm a Emerlcgo. z Zainarstynowa. aresztowano za 
różne aw m iury  i w łóczęgostwo

n y p a d  1 r a b u n k o w y  i m o r o e r m a y o . Na
ctrodze za liadziechow-em trzecli uzbrojonych bindylóv. 
zrabow'a!c kupcowi Baldasdiowi. z W itkowa Nowego, 
1 20 do lar o w. ~  ~  “

60-lclui Aron Raubwogel w zbraniał j.ię t wydać ra
busiom  posiadane 200 dolarów. Jeden z opryszków 
strzałem  z yówolweni zanionlow ał kujrea. puczem zra- 
bow.i łmu owe Hoiary. Bandyci obrubowawuzy pozałcra 
kilku innvdi jadąeieh kupców-, zbiegli i ukryli się w 
lasadi.

— : —
SEKCJA KOBIET PPS. składa serdeczne podzię- 

kow-aiuu WE, prof. [loj’OAvitzo\vi za udzieleme bćzin- 
leresowne > sali na ieslyn w Szkle na dochód kołonji 
wakacyjiiydi dla dzieci robotniczych 

 ; ; ; __
SEKCJA KOBIET PPS. składa podziękowanie 

p dyr. Dublowi i p. Sobjejce. oraz wszystkim, którzy 
■przyczynili się do zbiórki rat rzecz kolonji dla dzieci 
fobotniczyidi. Ogółem zelfrano 22 zł. 00 g i .

t» • • • '
NOWA USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓW 

z  objaśnieniam i i tab-elką do obliczania stawek pro
centowych komornego Do nabycia w Księgarni L u 
dowej. ul. Szajnochy I. 2. Cena 50 groszy

— JUŻ WY'SZEDŁ Z DRUKU najnowszy Roz
kład jazdy na wszystkie Iłuje P. K. P. i jest do naby 
cja w Księgarni Ludowej ,przy ul Szajnochy 1. 2

jfjTj NAD?: SŁANE. [ł<]
P o ł l z i ę k o w a n i e .

Za gorliwe wyleczenie mnie z tak ciężkiej choroby 
zasyłam prymarjuszowi szpitala powszechnego im. św. Ła
zarza w Krakowie profesorowi ArtwińsKiemu i dr. Wandour 
oraz wszystkim lekarzom tamtejszym serdeczne podzięko
wanie i -Bóg zapłać.«

Dawia Kalt ze Lwowa

Slóżne.
U R O D Z O N Y  tłU. L U T E G O . Już  dla czło

w ieka . uroti/.onego M; ro k u  p rzes tęp n y m , 29, 
lurego, nieprzyjemne jest, że m ożę onchodzić 
sw e urodziny- tylko, co cz te ry  łata. Cóż dopiero 
mówić o człowŁeku, k t ó r y  m a ty lk o  dwie al
te rn a ty w y ,  albo nie obchodzić  ich nigdy, albo 
też  dla obchodzenia uroazitc swjyćh odbyW ać 
corocznie p o dróż  ocean(em Spokojnym z Azji. 
do Ameryki.

A w łaśn ie  tak i  człowiek istnieje, u ro d z i ł  
się bowiem w dniu, następującym  po- ostatn im  
lu teg o  r b. na parowlcu płynącym  wówczas 
z Jo k o h am y  dó San Fran^sco .

Jak  wiadom o, ok rę ty  płynące po oceanie 
Spokojnym z zachodu n.a w schód, m uszą pod 
180 st. długości geograficznej dla wyrófwjia- 
nia d a ty  kalendarzoWfej ( t racą  bojwitem *yi te j  
podróży jeden dzień) nie zmieniać danfcj d a 
ty  p rzez  dwie doby.

Kapitan jedn^K o k rę tu ,  o k tó ry m  niowla, 
zam iast podać wl dzienniku o k rę to w y m , ja
ko dzień u rodz in  dziecka, d a tę  20 lu tego , 
podał d a tę  fikcyjną 30. lu tego , k tó ra  powiiir 
naby isiotnió nas tap ić  po dnau 20. lutego, 
gdyby  istniała.

T ak  więc istnieje czło-Włek urodzono 30. 
lutego.

S p c a w y  p a r tm n e .
ZAWIADAMIAMY NłNIEJSZEM  wszyst

kie Komitety partyjne, Rady robotnicze 
PPS. i Towarzyszy,, że Sekretarjat Obwo
dowy i Okręgowy PPS. we Lwowie, Sy
kstusa 21, II." p.,* czynny jest codziennie 
od godz. 10—2 p o p c l  i od 4—7 wieczór. 
W niedziele zaś i święta od 10—12 w po
łudnie.

W tym czasie załatwiać ,się bedzie wszel
kie czynności związane z ruchem party j
nymi.

P rczijd ju m  Kom . O bw  PPS. w e L w ow ie .
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Czeski przemysł lotniczy.
PRA G A . 4. sierpnia. (S. W ) .„Czeske

Siov'o“  donosi, że w, zw iązk  i z Ocznymi k a t a s .  
s tro fam i Ibtniczeimi w Czechosłowacji, p u łk  
Fiala, dótychcz. szef. depa rtam en tu  lo tn ic tw a 1 '

w min. wojny zos ta ł  u rlopowany. ’ Pouobno,
pu łk .  Fiala. p rzenosił  system atyczn ie  najlep
szych lo tn ików  llo innych ro Jdza jów  broni.

Niemcy poddadzą się.
Z  nforad k u iiferen cji  lo n d y ń s k ie j .

LO NDYN. 3. sierpnia. (P a t.)  U rzędow e 
sp raw o zd an ie  z w czorajszego  plenarnego po
siedzenia konferencji, obejm uje  poza s troną  rę- 
łacyjną- te k s ty  sp raw ozdań  trzech komisji a 
mianowicie

1. Spraw ozdanie  pierwszej komisji w s p ra 
wcie zmiany p a ra g ra fu  22 aneksu drugiego 8. 
część t r a k t a t u  w ersa lsk iego  (stwierdzenie u- 
.chybień i zastosow anie  sanacji) przez d o d a 
nie ustępów.1 wj spraw ie  zooow iązan w ynika
jących z p lanu rzeczozniawtójw1 oraz klauzul 
dotyczących arb itrażu ,  w edle p ro iek tu  f ran 
cuski egc.

2. Spraw ozdanie trzeciej kom isji  za leca
jącej n as tępu jące  rezo lucje :

a)
N IE M C Y  P R Z Y JM Ą  SYSTFM  

ŚW IA D CZE Ń .

planie rzeczo-w na tu rze ,  pt zeWidząanych w 
znawców7.

a) Niemcy wezm ą udział w utw orzeniu  
ko m ite tu  złożonego z szczęściu członków, m a
jącego na celu czuwanie nad  wwkoniarUem 
świadczeń wi n a tu rz e ;

u) w sprawjach spornych Niemcy podpo
rząd k o w u ją  się arb itrażow i ;

d) *-ezolucję do tyczącą procedury  a rb i t ra 
żowej na w ypadek ,  g d y b y  w komisji sześciu, 
g ło sy  były  podzielone w  s to su n k u  3 : 3.

3. Spraw ozdanie  komisji prawniczej, do
tyczące u k ład u  m iędzy komijsją odszk o d o 
w ań  a Niemcami^ Wj sp raw ie  zastosow ania p la
nu Davesa.

Kięska powadzi w całym kraju.
Donoszą z .Katowic: Z powodu czwartkowej ulewy 

W isła w  górnym swoim biegu wezbrała do tego sto
pnia. iż gwałtów ny p rąd  wody zarwał most w Mszał- 
kowie w powiecie pszczyńskim, na dawnem pograniczu 
Górnego Śląska Cieszyńskiego. Również wylały rzeki 
;w powiecie bielskim  i zalały kilka miejscowości jak 
Karzacze i Miknszewieze. W oda zniosła kilka domów. 
O fiar iv ludziach nie było. W drożono akcję ratunkowa.. 
0  Bielsku wocla zalała ulicę kolejową.

7. Nowego Tairgu jdonoszą, że (Wiśkutek ulewnych de
szczów w górach nastąpił bardzo wielki wylew Du
najca. lak, żc woda podniosła się 5 m. nad zwykły 
poziom . Uliee położone nad brzegami zostały zalane, 
a ludzie uciekali z dtomow- z dobytkiem. Mosty rozry
wane, straty m iasla i powiatu na razie nic dadzą ,się 
obliczyć.

Zakopane niebywała ulewa nawiedziła w dniach 
31. lipca i 1. snerpnia. Cichy Potok, Zakopianka, oba 
D unajce i wszystkie (górskie |X)toki wezbrały nie
zwykle i wyrządziły ogromne szkody. Pt zedewszyst- 
tóiem po a/k o (Iowami są rolnicy, ł lewa" i we zorane tale 
zniszczyły na dużych przestrzeniach ziemniaki i zbo
ża, Jest to tern dotkliwsze. iż zboża zapowiadały się 
znakomicifi,

W  samem Zakopanem potok Bystry zerwał mostek 
na drodze ku Ko/ińcowi. Potok Mlyniczny i Foluszo
wi podm yh' stary dom z m leczarnią przy ulicy l\o- 
ścielisn.ei i zabrały m urow any transform ator cleklry

czny. Cichy potók zabrał ze sobą niem al wszystkie 
)Uiosl\ i kładki, łączące Zakopane z Gubałówką Nuj- 

\ groźniej przedstaw ia się położenie na tzw Kamieńcu, 
gdzie woda zalewa domyć Rozm iaru szkód nie da się 
•narazić bliżej określić,^są jednał bardzo znaczne.

N iem a też jeszcze dokładniejszych wiadomości, o 
położeniu w  sąsiednich wioskach Podhala Należy 
przypuszczać, że stan wód jest tam  o wiele groźniejszy
i że wszystkie, grunta .umieszczone nad Dunajcam i zo
stały zupełnie zalane. Doniesiono o zerwaniu m ostu
wskutek czego kom unikacja z Nowym Targiem  jesf 
przerw ana. Przypływ wady w poioku Bystrym  spowo
dował bardzo poważne uszkodzenia w (w em bpw aruu 
koryta p rz\ ul. Chałubińskiego i Sienkiewicza. Po- 
(wslały kilkum etrow e wyrwy na dużej przestrzeni.

Szosa do Morskiego Oka w okolicy, gdzie rozwi- 
dlp się dawna droga jezdna, jest zniszczona ]irzez wo- 

j de na przestrzeni 13 metrów.
W skutek wylewów została przerwaną w sobotę 

kom unikacja kolejowa między Marcinkowicami, a No- 
( wvin Sączem.
] Stan wody na Wiśle pod Krakowem podnosi się 
Wskutek ostatnich deszczów powoli, ale stale. Również 

, iwzrasla woda na Skawie, która pod Zatorem wystąpiła 
a brzegów1 i zalała kilka lokolksznych wiosek

W skutek uleWPw wylała Raba. Mosi fta Rabie ze
rwany. Donoszą o ofiarach w buiziach. Kilka osób ja 
dących furką, zginęło.

Rabusi3: przed sąderr. doraźnym,
L W o W . 4. sierpnia

P io tr Po tu ra j ,  Uczący lat 27, mieszkaniec 
T u ls k a  i M ikołaj Hawiryłóiw', lat 19, z P o d 
p o l a  ad Uchówlice, stanęli wczoraj p rzed s ą 
dem doraźnym . Dnia 1. z m. dokonali oni na
p a d u  ra tu n k o w e g o  w raz  z dezerterem  Iwanem 
U  awryłowjem na k arczm ę w Laszkach Dol
nych, p o w . bobreckiego, przyczent ob rab o w a
li Schleidera i szW agra jego Ai chora. P uza tem  
dokonali onj licznych,. zuchw ałych  k radzieży . 
Za  czyny te  w czoraj nie poc iągn ię to  ich je
dnak  do odpowiedzialności, g d y ż  były  one m-  
uawinione, odnośnie do po s tęp o w an ia  d o raź 
nego.

Dnia ló. z nr napadli oskarżen i t|a leśni
czego Józefa Swobodę, jadacegc wir a z z w o 
źnicą Michałem Bożkiepn i s trze la jąc  do m e
g o  usiłowali zrabolwjać mu wiezione piety adze. 
N a p a d  ten jest ak tem  oskarżenia  obecnego po 
stępow ania  doraźnego.

Obaj oskarżeni p rzy zn a ją  kię do napadu, 
lecz u trzym ują ,  że działali pod  presją  zbie
g łe g o  Iwana H Strzelali W prawdzie z k a rab i
nów , lecz ty lko  n.a nos trach

Po idt zeznaniach obrońcy z u rzęd u  dr. 
H irschprung  i tir. Szuchewicz postawił? w n io 
sek  o przekazan ie  tej zbr-odhi do pos tępow ania  
p rzed  sąd  przysięgłych. N astępnie zażądali
p rzesłuchania  świadkófw, w k ierunku, że obaj 
działali pod t e n o r e m  zbiegłego deze r tra ,  o-
raz s tw ierdzenia zeznaniami św iadków , iż Po
tu ra j  cierpi na epilepsję.

T ty b u n a ł  po naradzie  odmów ił tym wnios
kom- Do r o z p r a w \ v  poWlołano ty lk o  czterech 
śiwiadkuwk P rzes łuch iw any  J Swoboda, ze
znał obctążająco przeciw oskarżonym . W  oko- 
licy, g o  zje napad  na niego 'popełniono, p o 
wszechnie wiedziano, iż każdej środy p rzew o
zi on pieniądze na w y p ła tę  ludziom. W  k r y 
tycznym  dniu napadhręty w ió z ł  oko ło  280 zł.

Napastnicy s trzela li  w p ro s t  do św iadka. 
W sk a z y w a ły  to  paoające ku le  obok wbzu. P o  
ukończem u postępow ania  dow odowego, ric.ż-
prawię odroczono. Dziś bedzie nrz.emaw(iać 
p r o k u r a to r  Swoboda, o raz  obrońcy, pwtz e m  
będzie og łoszony  w yrok .

R ozprawie jprzewjoclniczy r. Angielski, t r y 
bunał s tanow ią r. Hft, Malicki i R udka.

Rocznica wymarszu Legjonów.
Dziesiątą rocznicę w /m arszu legjonów w hój o 

wolność narodu obchodzili w niedzielę lwowscy Legjo- 
miśoi i Sirzętej’ uroczystą ak«ttem#ą. Główny ob- 
chód legjonowy odbędzie ,sie w tym  roku w Lublinie, 
dbkąd zjadą się delegacje z całej Polski, aby wraz 
7. Komendantem pizeżye w spom nienia wielkich d r i  i 
uezeicLpamięć ofiarnych towarzyszy broni.

W niedzielę jiąk 'Teatru -Małego zapełniła się po 
brzegi |iu!lf( iczn,ością. Na scenie ozdobiony w zieleń 
pouel Piłsudskiego i nowy sztandar Związku Legjo- 
l list ów

Sto w o wstępne wygłosił dr. \ \ ł .  W asung, poczem 
orkiestra Ib pp. odegrała hym n państwowy.

Naslępnie ehór Związku legionistów odśpiewał do- 
(skoiiak' pod batutą p. Józefa Apfla. Loybmana ,Sztan
d ary  polskie \v K rem lu'1 i Lipskiego .Hej Siewacze 
la huezne oklai.ki zmusiły' go do kilku naddatków 
Art. dram . p. Roman IIierowski rozrzewnił słuchaczy' 
piękną recytacją poezji legjonowycfi. a na zakończenie 
częśei pierwszej odegrała orkiestra ..Y/iązankę pieśni 
legjtmowycb A

Naslęimie przemówił wicemarszałek Sejmu. p. Jan  
W oźnicki o „( udzie nad W is łą '.

P. W oźnieki w tajem niczony w bieg wypadków- i 
Kąjrffe arkana wojny bolszewickiej, jako członek RadV 
Obrony Państwa odsłonił przed słuchaczami tajemnice 
tych brzemiennych w wypadki dni od załam ania się 
frontu i wiary, ąż  do obudzenia nowych źródeł ener 
gji i pogromu nieprzyjaciela.

Z wwwodów' mówcy w yrosła przed .słuchaezam 
m oc duchowa Piłsudskiego, wznosząca się ponad wszel
kie niskie kalum nib i plotki. „Ciulu nad W lsb nie 
dokonały jakieś nadprzyrodzone in<y:e de obudzona 
energja widmem utraty  wolności.

Artystyczną część poranku w rpełn ił śpiew prim a- 
doim y opery poznańskiej p. S tanisław - Maj-ynowi- 
czówny z iakonipaiijamentem p. Zuny. Zakończył aka
dem ię chór Związku I egjonistów.

Przez cały klzień niedzielny odbywała się zbiórka 
uliczna na dochód walów i sierot po legojnistaeh.

— Lti—
— HMg— B— BBWHM— BB— — fc Ummi.

Marszateh Płłsudshi przyjtżaia do 
bwowa.

U/t. w e w to rek ,  o go az  7.05 wieczorem 
przybyw a pociągiem pospiesznym z Krakowy 
M arsz a łek  P iłsudsk i  i za t"zvm a się we L'\vTo- 
wle przez t r z y  godziny.

Po  pow itan iu  n^ dw orcu  kolejowym M ar- 
szałt  k uda  się do hotelu G e o ^ g e ^ ,  g az ie  o 
goaztnie 7.30 wiecz. odbierze raport- od Zwl 
Lelgionistow i >Stir zeheoiw'.

P o  spożyciu wieczerzy iw,1 szczupłem g r o 
nie obyw ate ls tw a lwowskiego, o godzirtje 10 35 
wieczorem odiedzie M arsza łek  przez Brody 
ZdołbunoWi do O s tro g a

S ta m tą d  udaje się M arsza łek  du Lublina 
na Zjazd Legionistów, k tó r y  o d b w a ć  się tam 
będzie w dniach 9 i 10 sierpnia

Rozkaz!Legionowy i Strzelecki!
LEG IO N IŚC I I S T R Z E L C Y ! Z b ió -k a  na 

przyjęcie kochanego K om endanta, we w torek, 
dnia 5. s i e rp n a  b. r. o godzinie 6.30 w ieczorem  
Jawicie się licznie z odznakam i.

Z arządy  Zw iązków  
LelgfT i Strzelca.

Śmierć barona UlasIIhl.
W IE D E n . 4. sierpnia. (A. W .) W  Giei ,'heiir 

berg  (S tvrja) ,  zrr.arł M ikołaj W asilko  poseł 
Wsch. u k r  republiki w : Wiedniu. Za czasów  
austriackich  zm ar ły  b j ł  posłem  do par lam en
tu  z Bukowiny i prezesem  k lubu  ukr.  dem.

. • • • • _• • • •

Poiirddi lanżr w Bawarii
BERLIN 4. sierpnia. (A W .) P o w ó d ź  w  

Bawarji p rz y b ra ła  o lb rzym ie rozm iary .  G ł ó 
w ny m ost m iędzy  B aw arją  a W itten ib erg ją  zo
s t a ł  zerwany. Kilkanaście miejscowbści zos ta 
ło zalanych. P o w ó d ź  n as tąp iła  t a k  nagle, że 
wiele osób utonęło .
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Wulkan miejski gotć
czyli t a r g i  p r a c o w n ik ó w  1

( Astatm strc jk  p racow ników  Gm innych, 
k tó r y  t rw a) 8-dhl i z jwimy p r r /y d ju m  m iasta  
naraz i ł  m iasto  s t r a tę  Wielu setek m iliar
dów, a m ieszkańców  na t ru d y ,  policji k ło -  
po tow , zakończy ł się jak w iadom o spisaną u- 
m ową. S tre jku jący  uwierzyli wicepr. C h lam - 
taczowi, że Wlszystkie zobowiązania zostaną w 
na jk ró tszym  czasie zała tw iony i poszli d o  p r a 
cy. W  myśl tej um ow y zo s ta ła  w ybrana  ko
misja, k tó r a  miała zbadać i za ła tw ić  sprawię 
zaszeregow ania prac. wedle stopni płacy u s ta 
lonych w ustaw ie o uposażeniu p ra c  państw;.* 
Komisja m iała p raco w ać  w' perm  ariele j i i s p r a 
w y zasadnicze, o ile by łyby  sporna, m iały  być 
oddane na Sekcję V Rady miejskiej do roz
strzygnięcia, drobniejsze zaś sp raw y  m iała za
ła tw ić  komisja w śpólna, ewentualni"1 mniejsze 
komisje w. poszczególnych Z ak ład ach .  Należy 
też  stwierdzić, że szef owiej kom isji  wicedyr. 
K w ia tkow ski wziął się igorączkowo do dzieła , 
odbyto  szereg  posiedzeń, na k tó rych  po cięż
kich t ru d a c h  ustalono  4 p u n k ty  oporne i s p r a 
wę oddano Sekcji V, ta  oddała  refera t drowi 
Sokalowi, k tó ry  też  nieszczędził t ru d u  i cza-.u 
na konferencje i W ywiady, aby hjalezycie zo r 
ientow ać się vy całej sprawie. Z go rliw ie  za- 
g ro m adzonym  m ater ia łem  przyszed ł już na 
supkom ite t  tej sekcji, gdz ie  były rep rez en to 
wane Zakłady* jako też z ramienia ZwJią /k u  
delegat p racow ników  Przew odniczy ł radca 
Próebnicki, b ra li  w posiedzeniu udzia ł  m iędzy 
innymi pp radca Dąbrowiecki, Sokal i ks iądz  
radca Szydelski. Przewodniczący Z w iązk u  
tow. H offm an k ilkakro tn ie  zabiera! -glos, aby' 
należycie poinform ować radnych W1 sjyrawie żą
dań pracowników, przyozem z naciskiem w sk a 
zał na ueputalty jako składow ą c/.ęść dotych
czasowych pobó,rów( i p ro s to w a ł  m ylne tw ie r
dzenie Prezydjum  m iasta  jako też  p rzed s taw i
cieli p rzedsiębiorstw  gminnych, jakoby  depu
tat by ł czeniś osobnem i z łaski, albowiem 
O,ruina każdej konferencji d e p u ta t  wliczała, a 
nawet. Wówczas, kiedy p ań s tw o  p rzysz ło  swym 
pracownikom  z pomocą trzymiesięcznej płacy, 
K tóra m iała b ć zw ro tną  (jednak zo s ta ła  odpi
sana) Gmina s\vy;m 'pracownikom mimo uoro- 
W!v da ła  ty lko  jednomiesięczna zapom ogę li
cząc ją w raz  / depu ta tem  Nalepy s tw ierdz ić  
i pokreślić, że na owy m posiedzeniu nie było 
nikogo, ktoby oponował przeciw żądaniom p ra 
cowników! i uznano, że pracownicy są s k rz y w 
dzeni o w a r to ść  d ep u ta tu  — W  cztery  dni p ó ź 
niej na pełnym posiedzorłiu Sekcji V, m ia ła  
ta  sp raw a  definitywnie być zała twiona. Ale 
ksiądz rad ca  Szydelski fcoiienił fron t i poszed ł 
na s tronę przedstawicieli przedsiębiorstw  w o- 
sohach dy r  Żardeckiego  inż elek trow ni Ko
złow sk iego  (ci ostatni wte/wanj byli dla in
formacji, ale brali udział \v  dyskusji  w p ły w a jąc  
na członków" sekcji z szego pracownic) g m in 
ni wyciągną jeszcze konsekwentne. R eprezen
tanci z a k ła d ó w  gminnych n a s tra szy l i  n iek tó 
rych członków sekcji, obliczeniem, że w y ró w 
nanie za d ep u ta t  zaległy wyniesie oko ło  186 
tys. złotych, licząc na pracow nika po 56 zło- 
t \ |d i  i !35 g r .  Zestawienie tych panów  o p ar te  
było  na ilości wydawianyoh deputatów ', ale po
nieważ kosztem pracowników ro/.daiwano nie
p raw nie  depu ta t ,  na lewo / p ra w o  naw et sami 
szefowie. ie pobierali •ozumująo, że iw ś/rrdko  co 
w yw alczą  pracownicy należy się też w szy s tk im  
pasożytom  wyciągającym rę k ę  po k a ż d ą  zdo
bycz pracowników , p rz e s t r a s z y ł  się teg o  ob li
czenia g łów nie  ks. Szydelski i Wygłosi! przóciw  
d ep u ta to m  płomienną mowę. tw ierdząc m. i. 
że  od' pow ażnego p racow nika  dowiedział się 
że robotnicy' miejscy zapomnieli już o d ep u 
tacie, d latego  w ystarczy ,  jeżeli się im przyzna 
rek o m p esa tę  dopiero od lipo a zam iast o d i s t i  
cznia, tem nardziej, że p rzedstaw icie le  p rzed s ię 
b iors tw 1 tw ie rdzą ,  iż w y p ła ta  należytości za 
zaległy  d ep u ta t  naraz i łaby  p rzedsięb io rs tw a ną 
wielki deficyt. W  te  w szystk ie  w y m y sły  uwie
rz y ł  chadecki ,,ob rońca"  robotników! i sam w, 
tym  k ierunku  pos taw ił  Wlniosek, w ychodząc  wi
dać /  'założenia, że przez siedem miesięcy k i e 
d y  gmina nie d aw a ła  d ep u ta tó w 1 pracownicy 
nie pomarli z g ło d u ,  (ąa czem byłby ksiądz

w znów wybuchnąć,
}m in n y(h  z  M agU iraibr.i.
zarobił) w obec  tego obecnie nie t rz e b a  daw ać 
im zaległości czyli o t a k ą  sum ę m ożna ich 
śm iało  skrzyw dzić .  Na \vjiado,mpśc o w y ro k u  
Sekcji V i iriołi k s iędza Szyuels k iego W! tej s p ra 
wie, powszechny’ g ł o s  oburzenia i potępienia  
teg o  dzielnego ,,obrońcy" za jakiego się p rzed
stawia w ś ró d  swoich baran k ó w , podniósł się 
w śró d  pracow ników . N aw et w ś ró d  najwierniej
szej gwiardji ks. Szydelskiego z d o m u  kato lic
kiego zaw rza ło .  NaWet .aż na księzo-p’aiiskim 
chlebie Wjychów^ni, zaa tak o w a li  k s ięd za  za jego 
wjyisjtępi i u trącenie postulatów: robo tn iczych ..—

Ale ks iądz-radca  nie itadarmo po s iad a  do 
k to r ą t  i W ykręcając tsię sianem wbrew p ra w 
dzie, tw ierdz ił,  że nie widział przeWodtflicząoego 
Z. Z. P. G. od k i lk u  miesięcy^ !,Zapomniał" 
rozmyślnie od p ią tku  do w to rk u ,  kiedy była 
w spólna konferencja, jak delegaci Z w iązku  - 
w szystk ie  Wywody skierow yw ali w p ro s t  do 
księdza-i adcy (a wszczególności Prezes). Nic 
Nie p rzeszk ad za  to księdzu zaprzeć się, że 
był dobrze  poinform ow any i że p iątek  o- 
biecywaf pracow nikom  w szystko ,  a we w to 
rek  w  i di nieobecności zrobił wręcz, coś p rz e 
ciwnego. jezu icka  s z tu k a  odw racan ia  p ra w 
dy jest sławjną i ks iądz Szydelski p rzyznać  się 
nie chce, b o -s t ra c i łb y  i tych  k ilku  swy.(?h za
ufanych, [io k tó ry ch  b a rk ach  chciałby dom 
katolicki p rzy  w yborach  do ‘ Kasy Chorych  
przenieść do tej pożytecznej insty tucji,  ale p ra 
cownicy lękając się. aby n;ie Wyszli t a k  na kie- 
rykalnej Kasie chorych, jak  wyś/.li na depti 
tatach,, d l tego  do Kasy C horych  w ybiorą  so
bie takich, co mają d łuższą  pum ęć...

W raca jąc  do orzeczenia sekcji V ro zu m ie
liśmy, żc odpis orzeczenia dostanie komisja 
w spólna, k tó re j  prezesem jest wiicećjr. K w ia t
kow ski, że on zawiadom i przedstawicieli  obu 
s tron  wlyroku i d a lsza  s p ra w a  pójdzie swym 
trybem . Tym czasem  p. K w ia tkow ski cnwycił 
się teg o  za gorąco  i ba rdzo  p ręd k o  ostygł. 
Po trzeb a  było  a ż , dw a ' ty g o d n ie  n,a wysłanie  
orzeczenia z ra tu sz a  do Związku, bo pan radca 
zajęty by ł mianowaniem in s t ru k to ra  d la  S tr a 
ży pożarnej, a tym czasem  zaszerejijowanje nie 
jest zrewidowane, bo  nikt nie zw ołu je  kom isu ,

Ho«e lekaistwu orznciw Starości. -
Niedawno czeski lekał z, dr. Władysław Mła- 

dejowsti wynalazł preparat bardzo pomocny na 
stwardnienie ścianek arterji. Lekarstwo to działa 
dla cierpiących na zwapnienie żył tak dożo, jak  
działa insulina przeciwko cłorouie cukrowej 
(diabetes).

Z Pragi donoszą o donryeh wynikach otrzy
manych przez profesora1 Mła dej owakiego przez uży 
cie tego preparatu w wypadku, w którym lek rze 
już byli bezsilni.

Co do skidecznosci tego leczenia utworzyły się 
w Niemczech trzy grupy lekarzy: jedni wierzą 
w całkowite wyleczenie przy pomocy tego prepa 
ratu, drudzy z dr. G Zuelzerem, utrzymują, że le
karstwo tylko tymczasowo pomaga i nie daje trwa
łego polepszenia zdrowia, trzecia grapa z dr. G. 
Klemperem prof. uGwersy!cm w Berlinie, zaprze
cza wogóle, jakoby lekaistwo to miało być pomocne.

Doktor Mladejowski vnie utrzymuje, że lekar 
stw o ma silę zupełnego wyleczenia, tylko wskazuje 
że sprawiło ono znaczną nlgę w pięciuset wypad
kach. Doktor Mladejowski próbował swego środka 
na.ehurych w różnych stadjach choroby, w naj- 
wcześniejszyche jakoteż w najbardziej rozwiniętej, 
i środeft był pomocny, jeżeli serce było jeszcze 
zdolne do wyzdrowienia.

Doktor Mladejowski wychodzi z zasady,', że 
zwapnienie żył z krótkccią oddechu, atakami ser
cowymi i niemgularnością jiulsu powstaje ze zmniej
szonej elastyczności tętnic. To stwardnienie powstaje 
wskutek niewyfwarzania się w ciele kwasu krze- 
m .wego, jak  przypuszczają lekarze. Doktor Mlade
jowski nie jest pierwszym, który wprowadził lecze
nie tej choroby przez udzielanie ciału kwasu krze. 
mowcio lub jego związków. Ale dawną tą metodą 
potrzeba było robić skomplikowane, kosztowne 
wstrzykiwania, które często powodowały niszczenie

k tó r a  w  tym  celu za s ta ła  stw orzona. W p ra w 
dzie szefowie tw ie rd zą ,  że zaszeręgow aruę jęst 
zf*bione sprawiedliw ie i p rzerzucają  p raco w 
ników po g ru p ach  i szczeciach według' ich 
upodobania, choć u s taw a  mó\vi w yraźcie ,  że 
należy  każdego  zaszeregow ać  wedle zawodu, 
lat itd. a dopiero  później może być przenie
siony wyżej ipą. podstaiwie egzaminu

W  p rzedsięb iors tw ach  Gminnych robi się 
po sw o jem u  jak  k to  chce, /.aieżyt od upodo
bania szefa, jak n p . : Praoow/nikćju, k tó r z y  
byli wj jednej ka tegorji ,  dzieli się na t rzy  
g ru p y ,  w jednym dziale s łuży  za klasyfikacje 
wynik doniesień czyli prześladloWAnie innych 
słusznie lub nie słusznie byle był wyttik, ilość 
skonfiskowanyicn k a r t  t ram w ajo w y ch  chociaż
by u m a łeg o  dziecka, k tó r e  zapom nia ło  na czlas 
jrodać k a r tę  oo oznaczenjta. — W  innym zaś 
dziale /.a kwalifikację s łuży  sprowadzenie i 
noszenie w ę g la  szefowi i jego -bliższym itp 
rzeczy k tó re  nie mają nic w spó lnego  z k w a 
lifikacją, ani te j  z egzamjngm Najpierw  m usi.  
być p raw ne zaszeregoWanje, później zaś egza- 
ming; i aw anse. Zrobiono ufa. w ten sposob  za
szeregowania, że pewnych p racow ników  danb 
dó g ru p y  XIII szczebel C, a obecnie p rze rzu 
cono ich do g ru p y  XII szczebel A, z korzyścią 
żadną, ponieważ to  są ludzie s ta rzy ,  k tó r z y  
ukończyli swoje awanse i lada  rok opuszczą 
Z ak ład y .  -Zrobiono to  na mod-tę austriacką,, 
aby z honorem  by ł  spensjonoWahy w  grup: • 
XIf ( ty iu ia  rwirtlichc XII!). Ustawia przewiduje 
tak ie  awanse dla młodych po oznaczonych Ha- 
tateh itd'. i to m o że  być u o r iy s tn e  przez uzy 
skanie więcej szczebli do w ysług i,  a m oże Z a 
k ład y  noszą się z zamia.rem przyjęcia wnu- 

,.ęz'ka k ażd eg o  starego, p racow nika, ażeby w y
s łu ży ł  za dz iadka  siedem szczebli pozostałych 
i te  duze punk ta  \vy)hAvjn>a'wlcze ?) O znacze
nie szczebli u inno być ściśle w e d łu g  lat s łu ż 
by jako też  awansóiwl, tak  określa  ustaw a. — 
N atom ias t  do tychczas w  ten  sposób lobion.o, -że: 
jednostki mile widzianie, k tó re  '\vł 1923 p rze 
szły  z jednej k a tegor j i  dó d rug ie j  wcielono do 
szczebla G, natom iast  mni, k tó rz y  poprzednto  
przeszli z jednej k a teg o r j i  do drugiej oznacza 
się szczebel A i B. S ąd /im y , że na to  jest u s t a 
wią i skrzyfwdzić nie możn# nikogo chociażby' 
by ł najbardziej znłenaWidzopy.

(Dok. nastąpi)

naczyn krwionośnych, drętwienie ich i wytwarzały 
szkodliwe związki w naczyniach krwdonośnycir

Najnowszy wynalazek jest to słodki i przy
jemny syrup przeznaczony do przyjmowania go we* 
wnętrznie. Nie powoduje on stosunkowo żadnych 
szkodliwych rezultatów. Nowe fo lekarstwo składa 
się z związków kwasu krzemowego i wyciąge z ro
śliny rosiczki (driiseia). Roślina ta znaną była od 
dawnych cz,.sów. Od średnich wieków lud używał 
jaj do różnych celów lekarskich, ale lekarze już od 
dawna nie używają jej, gdyż nie znaleziono w mej 
żadnych sutmancyji leczniczych, a przynujinmej były 
one podejrzanej wartości. Jeżeli dr. Miadejowsktemu 
udało się przywrócić elastyczność naczyń krwiono
śnych, wyzwał on w ten sposób naturę i postawił 
zaporę dla starego wieku. Chociaż wynalazek ten 
Ge jest tak niezwykłym i okazałym jak  przeszcze
pianie gruczoiów, czego dokonali Woronow i Stei- 
. ach, to jednak może on hyc. o wiele większej 
i trwalszej wartości.

* * ■ . ■śmess&tr- .

Slózr.e.
CZA MOŻNA Z A U FA U  K O B IE C IE :  J e 

den z b ib jo ilów  duńskich wystawił na sprzedaż' 
w Kopenhadze zbiór rzadkości biblograficznych, 
jak  rów'meż rękopisów cennjch.

Wśród rękopisów tych znajdował się także 
list słynnege poety szwedzkiego, Stnndbeiga, do 
narzeczonej, list niezmieuie charakterystyczny.

Poeta nie śmiał wyznać ustnie miłość swą uko
chanej, chwycił więc za pióro i przesiał jej wyz
nanie swe listownie. Snadź jednak i to uważał za 
niezręczność, której wstydził, bo kończy list sło
wami : „Dowiedź przynajmniej raz, że kobiecie mo
żna zaufać: spal ten l is t!J

J a k  ukochana usprawiedliwiła to zaufanie po
ety, tego dowodzi wystawienie obecnego listu na 
sprzedaż.

i
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Zawsze spóźnieni.
Nie wyobrażajcie sobie, że obok o k ra d a 

nia spazniają ty lko  listy, p rzekazy , paczki, g a 
zety te legram y, połączenia tełefonj.cznę, z a ra 
chowania vv'piat do P K O  i ty le  innych rzeczy 
nayyet przy naszej t a k  ubogiej w ku ltura lne  
urządzen ia  poiczcie. Są p rz y  niej innfe rzeczy, 
k t ó r e  się jeszcze więcej opóźniają , a społe- 
teczenstw p t rzez we, nie lekkom yślnę n azw a
łoby to  kairygodniejszeni, jak  tam te  w ybryk i 
i swaJwblę. i nie dozwoliłoby tak  na trwanie, 
jak  umacnianie się tego stanu.

Można n,a podstaw ie  da t s ta tys tyczny  cli 
powiedzieć, że zaledwie, co dziesięciotysięcz- 
ny  po k rzy w d zo n y  p rzez  te urządzenia odw a
ży' się na zaskarżen ie  tego niesłychanego nie

jeden  z takich opisał, w; pewnym 
tutejszymi, piętnującym  dbść często 
pocztowid, i poc/.toWej Kasy oszczę- 
nie p rzy ję to  inu we Lwowie tele- 

Atmpitz pod pozorem , że t a k a  rniej- 
N ato  dopiero po trzech 

z tutejszej d y rekc ji  poczt

dbalstwa. 
dzienniku 
nadużycia  
dności, że 
g ra n .u  do 
seowtość nie istnieje 
miesiącach o trzy m a ł
W iy ja śn ie n ie  tej odm ojw jy . S ku tk iem  tego inży
nierskiego opóźnienia pismo to um ieściło  onie- 
g d a j  dłuższe  a słuszne uwagi o tein lekcewja- 
żąeem interesa ludności pos tępow ania  i biu- 
ro k ra ty czn o ść

Z d ąży ło  się, że mieliśmy sposobność órrtftj 
wić tę  spratwę z pew nym  urzędnikiem  dyrek- 
cyjnym. k tóry  udzielił nam wyjaśnień, z a s łu 
gujących zdaniem naszem na g łębszą  uwagę.

O św iadczył,  on miartoWicie, że nie lnożnfa 
się dziwić obojętności i rd ed b a ls tw h  urzędów  
pocztow ych, g d y ż  one wizorują się na swo
ich dyrekcjach  a te znowu na s wio jem mini
ste rs tw ie .  U rzędy  nie mają p o pros tu  żadnych 
instrukcji s łużbowych. T e  zaś co są, są tak  
nędzne, ciągle' zmieniane, tak  złym  językiem 
pisane, że są n iezrozum iałe, a n ad to  p o ro z rz u 
cane w dzienni Km1 urzędowlym. że przyn-aj lepszej 
chęci nie inożąa z łożyć z nich całości. Dzisiaj 
p racu je  jeszcze ty lko  ten stosownie do potrzeb  
i w ym agań  k to  był św iadom ym  swych obo- 
'Wiązkóiwi w zg lędem  społeczeństw a jeszcze za 
czasów zaborczych. Liczba tych  w łaśn ie  ludzi 
zmniejsza się gwałtoWnje, g d y ż  ty ch bezs tron 
nych u rzędn ików  reduku je  się pr/edewjszyst- 
kiem. albowiem m iiując Ojczyznę, itwjarcie w y
rażają  sw e zdanie o tych u rągających  wjszyst- 
k iem u  urządzeniach. T ak  więc W urzędach  po- 
iCztowych jest coraz  mniej łudzi powjaznych 
w; zawodzie, k tó reg o  obowiązkiem pierwszjmi 
jest pom agać  ludziom, a nie u tru d n iać  ich życie. 
Lecz i iim opada ją  ręce, albowiem w o b ec  tego 
b ra k u  w zględnie sprzeczności przepisćłw nie 
m ożna z uvrekcji o t rzy m ać  miesiącami w y ja 
śnień mimo, że śmielsi uponikijają się o nie. 
W  dyrekcjach- pocztow ych spacta też w ! 
dym dniem liczba ludzi, k tó rz y  tak  sarno 
m-owali swioje obow iązki jak  tamci, łub 
ża lstw o z a ta r ło  vvi nich uczucia prawN. 
rządKU i umiiejętności. K tóż zatem ma 
p raw i a ć te  zaniedbania i obojętność i pouczać 
o spraw ach  najważniejszych, jeżeli ludzi r o 
zumiejących zadanie poczty  tak  dobrze, jakby 
już nie oylo. J a k  zaś u rzędy  tracą  przejęcie 
się swy mi obowiązkam i z pow odu  nieodpou ia- 
dania przez  dyrekcje na zapytan ia  i rozm aite  
sp raw y, to  t a k  sam o dzieje się w' dyrekcjach, 
k tó re  nie m ogą się dojprosić odpowiedzi aawY 
niej z m in is ters tw a nocz* a dzisiaj z m in is te r
s tw a handlu, jeżeli s łu ża ls tw b  pozwoli im w 
ogóle upomnieć się c zalęgające nie miesiącami, 
lecz już latam i odpowiedzi.

Nie myślcie, że na tern koniec. Jak  d y re k 
cjom t a k  i zagran icznym  w ła d c o m  pocztow ym 
m in is te rs tw o  to  równie d ługo  nie odpowiada, 
f tu ta j  zd radzić  t rzeb a  rzecz świadczącą o 
niesłychanej ni2 Ut>ałośjc;i i w ia ry g o d n y ch  w p ro s t  
n ieporządkach  w tern miinjstrestiwlie. O to  jak 
pow iedziano i d y e k c je  (zjwiTekają z odpowie
dziami m in is te rs tw u , w: końcu jednak czynią 
co należy. 1 cóż potem 
s te rs fw o  to1 nie wie, że 
często  afe nazbyt częs to  
\v| dyrekcjach o rzeczy daw no już załatwione.

Zdumielibycie s,ę zjaś, g dybyśc ie  p rzeczy 
tali, w jak ostrych  s ło w ach  i z pow ołaniem  
się na międ/.yniirodóuie przepisy zagran iczn i 
m in is te rs tw a  poczt Upolmigają się o zalatwlie- 
ttie sp raw  daw ny gotow ych. O to  jest p ropa -

kaz
poj-
S ł II-
po-
na-

ngstępuje O to  mini- 
iti7 ma otfpow iedz i 

po pięć razy  upomina

gauda  naszej aouiin istracji  za^ ian icą ,  a nie
myślcie, że m a tr ja łu  dla niej je s t  mało. Aż za 
dużo, aby w a r to ść  naszą  obniżyć w; oczach 
zagranicy, D latego , trzeba dodać, że o ile te 
instancje do siebie i m iędzy sobą  piszą, to 
o ile nie chodzi o sp raw y  indyferen tne ok łam ują  
się paw zajem tak ,  że w yznać się w tern nie 
można. A im k to  lepiej i uniżeniej k łam ie , ten  
uchodźi- za zdolniejszego. P raw d a  jest tam w ię
cej w s trę tn ą ,  jak  to było  gdziekolwiek. O g ó 
łem jest to  środow isko , wj k tó rem  trudno  po
zostać uczciwym, a im k to  prędzej z a s t o s u j  
się do niego tern <tiu lepiej.

Spraw y rzeczowe nie p rzeds taw ia ją  się w 
oczach t j  ch ludzi, k tó rzy  porobili bezp rzy 
k ład n e  karjery , mimo swej bezw artościowości 
moralnej z in te lek tu a ln e j  żadnfego in tersu , g a y ż  
przecie rzeczowość i w ied za  nie popłacają . -— 
W  znacznej mierze tvm  to dygn ita rzom  poczto
wym  przew ażnie z Galicji pochodzącym  za
wdzięczać należy zdyskredy tow anie  w Polsce 
urzędn ików  m ałopolskich.

Chyba bowiem o policji tyle się pisze, co
0 n ieporządkach  pocztowych. P o m a g a  im zaś
1 to. że pokrzydzem  nie pilnują wcale, aby za 
łatw iono ich skarg i.  W  t r z y  miesiące odpo
wiada się ty lk o  g aze to m .

Zato  pilnemi sipraw ajmi \\ dyrekcjach i mi
nis ters tw ie  są spra|wiy osooiste włajsne i p ro 
tegow anych , te  są  za ła tw iane często o dw ro tną  
rią pocztą. Pospiech te r  w z ra s ta  w odw rotnym  
s tosunku  do w artości  p ro tegow anego. — Tym 
sposobem  u trzym ują  ci epigoni korupcji i de
moralizacji galicyjskiej p rz y  w ładzy .  Aby zaś 
mieć więcej kleszczy w 1 ogniu znaleźli w zm oc
nienie poparcia  w! cz łonkach  *rady  nadzorczej 
Orbisu luL Księgarni pocztowych. P rz y k ła d  ka- 
rje ry  p. Jasińskiego p o d z ia ła ł  ozywlczo na ge
neralną dyrekcję naszą.

O to  Orbis uzyska! p ra w o  ogłoszeń  na 
w szystk ich  objek tach  pocztow'ych. a k s ię g a r 
nie sp rzedaż  książek, i p rzyborów do pisania 
ku szkodzie norm alpego  handlu i to k u  służby- 
pocztowej. Jest to rzeczą bezprzyk ładną ,  aby  
w łasność panstwjową a za tem  o g ó łu  o ddaw ać

w; celach w y zy sk u  pewnej g ru p ce  ludzi, ży ją 
cej kosztem miijonów. O  ile w łasność  i u p ra w 
nienie państwoty.e nie m o g ą  s łużyć za row ńb  
w szystk im , nie wolno ich w ten sposób uży 
w ać  dia celów1 osobistych. Że tuk  jest dowodzi, 
że dla m in is ters tw a, i dyrekcji są to te ra z  obok 
Wyżej opisanych sp raw  osobistych s p r a w y 'n a j -  
niejsze. Właściciele tych przedsiębiorstw m ogą 
bowiem jak 'wiadomo wszystko.

T ak  te ra z  są modne kom isje sejmowe. — 
M ozeby k to ś  postaw ił  wniosek zbadania biu
re k  ministerialnych, dyrekcyjnych, urzędlóM po
r to w y c h .  Z dum ianoby się nad zaległościami 
znalezionymi a jeszcze nięcej nad tern, żę iudzię 
t a k  cierpliwie znoszą takie bezpraw ia , i jak 
w zg lędem  rzeczoiwjyjn fachowym, praWnyrn lub 
gosp o d arczy m  w ygląda ją  pod Względem za
łatw ienia o ile Wschodzą.

N ajgorszem  więc jest, że g d y b y  te  kom isje  
chciały w ypracow ania  tych zaległości, p rzek o 
nałyby się, że niema na to ludzi opanowujących 
rzecz i a  dolnych do umunięcia tych  olbrzy
mich za to rów  jakie już pow ołały . T a k to  jio- 
m aga się handlowi i przemyisiojwi.

Wyhvołają k iedyś zalew, ale w inowajcy bę
dą się z tego  w k u ła k  śmiali. P o  nich może 
pizy jść  potop. Oni zabezpieczyli się przed pim 
aż nad to  w ciągu sześciu lat swych rządową 
a najoupowiedzialniejsi zato, nie robią  sobie 
nic z opipsji publicznej i w ręcz p r z e u p  njiej 
Umacniają ten, system A naiwnjj ludzie żądają  \yi 
tych s to sunkach  radiotelefonii. ' Śmiech pusty, 
zbiera, g d y  się widzi tę  bezsilność ludzi n,ie- 
chcących poznać ź ró d ła  złego.

P rzedstaw ienie  to, k tó r e g o  spisanju me 
byliśmy W stanie n ad ąży ć  w ystarcza ,  aby z ro 
zumieć naszą gehennę pocztow ą i dlaczego 
spóźniamy się, czyli jesteśmy ostatniemi w n ie
ustających wyścigach ludzkości. W  O lim pia
dzie d a ł a  mieliśmy7! 1/4 punk tu ,  w: olimpiadzie 
pańsrwoiwio-twórczej pozostaniemy bez p u n k tu !

Łatanie czy d ru tow anie  to  nie budow a, t a k  
w aznego  o rg an u  jak  poczta) i PK O. T a  czap k a  
ntonomacha pod k tó rą  przyczaili się ludzie 
związani w snólnym i interesam i, spadnie  k iedyś 
lecz nie skończy się na tern 1 to  będzie uajgor- 
szein.

I % i lis

Gv*v „pedagog” jest pracodawcą...
*

się z takiej dziewczynyistnieje we Lwuwie pracownia kilimów nie
jakiego pana Koprowskiego, podobno prof. gimna
zjalnego. Pracuje tam około 40 pracownic powięk- 
szej części młode dziewczęta. Czas pracy trwa od 
godziny 8 rano do godziny 8 wieczór z przerwą 
jednogodzinną na obiad. Gdy która z pracownic 
wzbrania się pracować dtużej niż 8 godzin będzie 
zwymyślana albo dostanie 14-sikę i,j. wypowie
dzenie pracy. Należy sobie wyobrazić położenie 
młodych robotnic w tym wzorowym waisztacie 
w prochu który powstaje z wmlny przy robocie 
a zwłaszcza przy czyszczeniu gotowych dywranów 
gdzie chmury prochu się unoszą i to wszystko

wdychają młode płuca. Co 
staje po jakimś czasie?

Gdy zostanie matką, jakie to pokolenie wy
rośnie i czy będzie ona miała zdrowie wychować 
swoje dzieci? A  za tę pracę pobierają te wyzyski
wane dziewczęte skandalicznie niską plącę. Chci
wość tego „pedagogicznego" pracodawcy przecho
dzi wszelkie granice. Możeby inspektorat pracy 
■wejrzał, chociaż dodąd mimo wnoszouych tam do
niesień, milczenia było jedynie tego urzędu odpo
wiedzią. Może przecież powołane do tego władze 
zaopiekują się teini mewoluicami i wymuszą na 
pracodawcy poszanowanie ustawy

■

Echa zabójstwa ś. p. Żyznowskiego.
Paryski „(juotidierC podaje sprawozdanie z pier-; 

wszego przesłuchania p. (Stanisławy Umińskiej u sę- j 
dziego śledczego p. Bacijcart iw Paryżu.

Dziennik donosi co następuje 
Bardzo wzroszona Umińska opowiedziała sę- j 

dziemu swoje życie aż do chwili,_w której słała 
się zabójczynią z miłości.

Opowiedziała, że po ukończeniu studiów w kon« 
serw&torjum warszowskiem była angażowana do 
rożnych teatrbw połsk cli. gdzie zyskiwała jak  naj 
większe powodzenie.

Opisała oko ieznośeu, w lakicłi przeszło trzy 
lata temu poznała pisarza poLkiegu Żyznowskiego
i mówiła, w jaki sposób doprowadzona została do 
zabicia człowieka, którego kochała ponad wszystko.

„.fan Żyznowski — cytuje dzienniK dosłow
nie — w szpitalu pragnął za wszelką cenę mieć
mnie przy swym boku i telegrafował, abym du niego
przybyła. Pośpieszyłam spełuić to życzenie i od
dnia 15 czerwca znajdowałam się przy jego łożu
szuitalnem, przyczem, wspóltie z pełnym oddania 
się personaiem szpitalnym, starałam się przynieść
mu wszelkie pociechy, jakich tylko dostarczał mu 
mogło moje biedne zamęczone serce

Lecz ponieważ cierpienie, które go przerażam, 
postępowało w sposób gwałtowny me zawahałam 
się więc w dniu 12 lipca poddać Się dobrowolnie 
trausfuzjkkrwi w niezłomnej nadzieji, że ta ope
racja będzie go mogła uratować. W  trzy dni po
tem, to znaczy dnia 15, dowiedziałam się z ust 
jednego i  pielęgniarzy, że mojemu biednemu Jankowi 
zastrzyknął morliuę, aby uspokoić okrutne cierpie
nia tych, na których śmierć czeka".

cuski — 
dokonała

'ego właśnie dnia — kończy dziennik fran- 
— na prośbę umierającego, młoda artystka

czynu, o który tylekrotnie błagał ją  nie-
szczęśl.wy przyjaciel. Pu nie w aż opowiadanie mor
derczyni było we wszystkich punktach zgodne z re* 
zultatami śledztwa, więc sędzia śledczy pozostawił 
ją  na wolności.

■
Sleażtiuo w sprawie tfaffeoffiego.

RZYM. 2 sierpnia. (Rat.), Jak slyujać. śledztwo 
lirawie Matteottiego ma b ukończone we wrZc- 

śńui. a rozpruwa sądowa odbędzie ,sŁ w listopadzie.
w
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X. IiIiT (!)!\ ( Z '  V Kl !!S ŚPIEW U (Ha naiuajfcicł- 
s t t .a  szkół powszechnych, pod kicjiinkiem  W alen
tego Adamczaka, odbędzie s*ę w Nadwórnoj. od dnia 
i i  do 23 sierpnia. Zgłoszenia przyjm uje Inspektor 
szkolny' w Nadwornej.

X ZARZĄD Z W LEG. POL. OKRPjG LWÓW 
kom unikuje. że re jestrac ji legjonislów i strzelców na 
Zjazd do Lublina odbywa sie codziennie od godz. 
6—8 wieczór w Sekretarjacie Związku przy ul. Zie
lonej L. 7.

Jednocześnie nabyć- można w Sckrelarjacie bi
lety na Uroczystą Akadeinję z, okazji 10-lecia cz'y- 
mu lcgjonowego. Bliższe szczegóły zapodają afisze.

W yjazd do Lublina ze Lwowa w piąlek u.na 
8 sierpniif br. ZbiOrKa wyjeżdżających o godz. 8-mej 
wieczór w westybulu G? Dworca.

Z  ruehtt robotniczego.
$ B.A( ZNOŚC ROBOTNICY PRZEMYŚLU SKO- 

RZANY.GO Z ;PRO\\ I'N('*TI! Leiem, założenia oddfcjałów 
brganizacji eenlralncj na Matopolskę należy się zgL 
szać po informacje do Związku skórzanych we Lw o 
wie, ul. O rm iańska 2, II. p.

Czy zamach?
TALLIN, 2 8. (AW ). Na ,ednem z p rzed

mieść w ybuchł tu  pożar w ; pobliżu wojskowych 
6,kład'ó\v< z amunicją Energiczna akcja s t ra ż y  
pożarnej i w o jsk a  zdoła ła-zapobiec  katastrof ie .  
S łedźtw o zos ta ło  wdrożone.

ZtaytiijsfUłfl wojsk rząnoajyi;}?
W1EDLS'. i  8. tvA\\ Z Londynu donoszą, że bra- 

! zylijskie vioj«ka rządowe dogoniły cofających się po- 
!'wstaluów. W najbliższych dniach rozpoczną się ope- 
! racje wojskowe fiu w ielką skalę. Szkód’- wyrządzone 

w San Paolo w noszą 10 milj. dolarów.

i j u z  w h e t  s i ę  k o ń c z y  w  znanym magazynie m ó d  m ę s k i c h" 'n  Koszul leskich
UNIEWAŻNIA się skradzioną ksiąŻKę wojskową na nazw.- 

sko Tenerowicz Ludwik uroiizony, w  r. 1898 w Sw - 
rach powiat Gorlice wydaną prz'z P. K. li. Stryj 644—3

R u r m A f "  ELEGANCKIE PANIE'. Znana firma J. 
f c r « t  l U a u  G o tt l ie b n  — Lwów pl StrzMensi 15 
zaw.adam.a, że przyjmuje do przerabiania Kapelusze filcowe 
według najnowszych zagranicznych mode i ; Specjalista t. 
czyszczeriu białych kapeluszy; Dla przyj izdnych wynonuje 
w 24 godzinach. 14—3

BOK ZAŁO£EIłTA 1881.

A L O J Z Y  H U B N E R , LW Ó W  R Y N E K  3 8
PO ŁE CA

F A R B Y ,  L A K I E R Y .  O L I W Y ,  B EN ŻY NiS 
i A R T Y K U Ł Y  D O M O  W O - G O S P O D  A K C 2 E

NA RATY! 640_ NA RATY!
I J ł i c z n o s f !

P Ł A S Z C Z E  G U M O W L  ? a g r & n .
damskie i tnę^kie 

Ubrania mel tonowe . „
czy-t> karngatnowe . od - 
studenckie .,

Kayiany męskie . . . od *
Płaszcze damskie . . . od „
Kostjumy „ cena reklam owa. ' „

jfc 2Cv- 
39 — 
65 '-  • 
25'— 
36’— 
36-— 
39 —

K o sz u le  m e s k ie  we wielkim wyberze

TA3AKiSka
Lwów, ul. ŁYCZAKOWSKA 8 .

Krach na obuwie wszelkiego rodzaiu
zniży! 5 R 9 L  i sprzedaje jeszcze ty i ko p r z e z  14  d n i,  C B O w iE  luksusową i zwykle w najnowszych lasonach, 
ceny o *<w |U męskie, damskie, dziecinne, krajowe i zagraniczne. Dla reklamy otrzymuje każdy kupujący’ jedno duże pu
dło pasty g r a t i s  w znanym z taniości magazyn,e onuwia J ó z e f a  KRACrtA we Lwowie, przy ul. Halickiej 15. w pouwerzu
T a n i o  b o  w  p o d w ó r z u .  641 (Uwaya na ceny wystawowe) T a m o  b o  w  p o d w ó r z u .

Dr u k ?  i s t p m p i l s e
wykonuje ‘DRUKARNIA i WYP.OB PIECZĘCI

K *  E f c l
Lwów u!. S y k s U s k a  4.

W niedzielą dnia 10 sierpnia 1924 odbędzie się 
w sali Musbauma w nowym Kałuszu o g. 5 pupoi.

K G N S U M U  R O B O T N IC Z E G O
staw. spółdzielczego z opr. cdpow. w  KALOSZU

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Zarządu z czynnośri i kasowe.
2. Podwyższenie udziału w Stow arzyszeń,
3. Wnioski i interpelacje.

za R A D E  N A D Z O R C Z A
Sekretarz:

I. Baran m p 660-
Przewodniczący: 
A Lewicki m p

KSIĘGARNIA LODOWA
Lwów, ul. Szainocny 1.2
POLBEA 09 KASDWEOn KObPORTAŻlI

= = = = =  P O  C E R A C H  Z N I Ż O N Y C H :  = = = = = -i

KAUTSKY' Socjalizacja i rady robotnicze
,, Od demokracji do niewolnictwa 

p a ń s t w o w e g o  . . . .
NIEDZIAŁKOWSKI: U źródeł bolszewizmu 
DASZYŃSKI: Precz z reakcją'

4  Z burzliwej doby
LlBAŃSK1 Ouo vadis Polsko?
ZAKRZEWSKI: Na kresach ■
Dr. MEDICUS : Proletarjat wobec kwestji lud

nościowej . . .
DLA MAND: Obrazki londyńskie 
BA.UER: Bolszewizm a socjalna demokracja 
PRÓCHNIK: Dzieje chłopów w Polsce 
CZAPIŃSKI. Czarna ofenzywa 
GRUNWALD: Rady fabryczne i związki zaw. 
COLLE M E LL E R . Socjalizm cechowy 
CHMURNY Ciernie śląskie .
ENGELS: Zasady komunizmu 
Pieśni robotnicze . . .
BEZMASKI: Dlaczego jestem soojalistką .

— zł 15 gr.
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w y i i o n u f E  w^zelhie zamówienia w zakres księgarstwa wcho- 
óz^ce. — Przy większych zamńwiattiach rabat.

Zastępca n&ceel. redaktora i redak. napo w- BRONISŁAW SKALAK.— Druk. Lud. Sp. Tow. W vd., Lwów, L'. Sapiehy 77. Tel. 196,


